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Czytelnia akademicka.
Jubileusz stowarzyszenia, choćby 

sześćdziesięcioletniego, jeśli jest ży­
wotne i świetne rokuje nadzieje, to o- 
łcazja dla obserw atorów  życia społe­
cznego, nie tylko do wspominania, ale 
bardziej do wniknięcia w  jego role o- 
beęną i warunki rozwoju w  przyszło­
ści.

Opinia popełnia w  ocenia roli i w pły 
w ów  dzisiejszej, powojennej „Czytel­
ni44 na życie młodzieży akademickiej 
poważny bład — mianowicie oceniając 
jej pracę pod katem  widzenia form 
przedwojennych.

Przed wojną bowiem „Czytelnia a- 
kademicka44 i jedynie „Czytelnia44 by­
ła zew nętrznym  w yrazem  i zognisko­
waniem tego głębokiego nurtu życia 
idei, które rozwijało się w  stojących 
aa „Czytelnią41 j w  niej skupionych or­
ganizacjach konspiracyjnych. Społe­
czeństwo w ów czas i szeroka opinja, 
znając „Czytelnię14 nie rozumiało isto­
tnych form jej życia, znając ją, nie 
znało licznych o rgan izacji ideowych, 
które w  cieniach poufności prowadzi­
ło swoją w spółpracę w  „Czytelni44 czy 
rywalizację i walkę o jej ster.

Życie młodzieży 'w odbudowąnem 
państwie pfrz^dosło dla stow arzysze­
nia o charakterze t.Czytelni14 ważne 
zmiany i „npwości. zw łaszcza jeśli cho­
dzi o formę tbczącegd się W jej ra ­
mach życia.

Przedew szystkiem  w yszły  z  za jej 
cienia i zaozęły działać jawnie i bez­
pośrednio organizacje ideowe, które 
przedtem stanow iły rdzeń jej pracy. 
Zachowując z  nią łączność przem awia­
ły  już wszakże bez,pośrednio do oplnji, 
a dalej — co również ważne dla zro­
zumienia forrn dzisiejszego życia — 
w eszły w  skład stow arzyszeń na te ­
renie całego państwa, w szystkich Uni­
w ersytetów  działających.

Młodzież W szechpolska, czy Odro­
dzenie albo związki korporacyjne, łą­
cząc się częściowo w  lwowskiej „Czy­
telni41 mają już w szakże oficjalnie swo 
je życie w łasne i z młodzieżą całej 
Polski wspólne.

A dalej: charakter w yłącznego o- 
środka i reprezentacji wyłącznej dla 
całej młodzieży lwowskiej z dwu 
przyczyn me był do całkow itego u- 
fcrzymania. Naprzód dlatego, że roz­
rost liczbowy młodzieży akademickiej 
1 jej stow arzyszeń na to nie pozwalał, 
a  po zatem na zasadzie ogólnej ustala­
ne form y reprezentacji m łodzieży (o- 
gólrco - państw ow y „Związek Narodo­
w y Polskiej Młodzieży Akademickiej), 
częściowy już tylko prym at pozwoli­
ły zachować „Czytelni11.

I w  tem  jednak nowem położeniu 
w kroczyła ona na w łaściw ą drogę e- 
wohieji, przez tradycję wskazaną. — 
Zogniskowała i dała podstawę działa­
nia tym niezależnym już od niej bez­
pośrednio stowarzyszeniom , w  k tó­
rych w yraziła się treść życia narodo­
wego młodzieży w  wolnej Polsce. ■— 
Stała się stow arzyszeniem  narodo­
w ych stow arzyszeń, ich największem 
skupieniem, w yrazem  dążeń dośrod­
kowych w  tem tak skłonnem do roz­
drobnienia się życiu akademicktem.

P o  tej drodze kroczyła „Czytelnia 
akademicka11 w  swych najlepszych la­
tach powojennych i to powinno być 
zasada jej działania. na przyszłość.

Rząd SSSR. rezygnuje z monopolu
handiu zagranicznego!

DNIU

jrrelefoaem od nit:ego korespondent*.)

W arszaw a. 3 lutego. (G) Jak dono­
szą z Moskwy, w  najbliższych dniach 
raa nastąpić reorganizacja W niesztor- 
gu. Będzie zniesione monopolowe p ra­
w o W niesztorgu do zakupów zagra­

nicznych. G łówne czynności W niesz­
torgu będą polegały na kontrolowainiu 
wywozu i przywozu zagranicznego, 
do którego będą dopuszczone organi­
zacje prywatne.

Pogłoski o wstąpieniu Sowietów do ligi Nar.
(Telefonem cd naszego korespondenci.)

W arszawa, 3 lutego (G.) Jak dono- l możliwości wstąpienia Sowietów do
szą z Londynu, w związku z pogło­
skami o bliskim kryzysie finansowym 
Sowietów, zjawiła się tu pogłoska o

Ligi Narodów. Ma bo być ostatni spo­
sób podniesienia kredytu zagraniczne­
go Rosji.

INFORMACJE „GIORNALE DTTALIA11.
(Telefonem od waszego korespondenta.)

W arszaw a. 3 lutego (G.) Jak dono­
szą z Rzymu, na jjw zy tm ejszy  i obe­
cnie najbliżej- m inisterstwa spraw  za­
granicznych stojący dziennik „Giorńa- 
le d lta lia11 zamieszcza wiadomość p  
istnieniu morskiej um owy wojennej 
między Francją a  Jugosławią.

W edług „Giomale dTtalia“ umowa 
ta składa się z 9 głównych punktów, 
m, in. F ran ek  zobowiązuje się do w y­

siania do Jugosławii wojskowej .misji 
morskiej. Po za tem Francja organizuje 
flotę Jugosław ii, złożoną wyłącznie z 
lekkich jednostek i łodzi podwodnych. 
W  punkcie 6 Jugosławia obow iązu je  
się nabyw ać w  szybkiem tempie 
sprzęt wojenny w yłącznie w e Francji. 
Punkt 8 mówi o stałym  kontakcie szła 
bów wojennych obu flot.
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Rokowania handlowe z  Niemcami
mata być przeniesione do Berlina.

(Teltfonem od natitgo korespondent*.)

W arszaw a. 3 lutego (G.) Jak  dono­
szą z Berlina „Berilner Tageblatt41 po­
daje, że rząd niemiecki zwrócił się do 
rządu polskiego z prośbą o przeniesie­
nie prowadzonych w  W arszaw ie pol­
sko -  niemieckich rokowań handlo­
wych na czas przejściowy do Berlina.

Dr. Herm es zmuszony jest powrócić 
na okres czterotygodniowy do Berlina 
z  powodu swej działalności w  ruchu 
rolnym.

Jak już donosiliśmy dr. Hermes 
wczoraj rzeczywiście ouuścił W ar­
szawę.

Czyim sukcesem zakończyły się obrady warszawskie
Berlin. 3 lutego (PAT.) Agencja TeL

Union donosi na podstawie informacyj 
z miarodajnych środowisk politycz­
nych, że w edług oceny kół niemieckich 
narady przedstawicieli polskich i nie­
mieckich kół gospodarczych w  W ar- 
szaawie zakończyły się pełnym sukce 
sem.

W  naradach tych, jak twierdzi Teł. 
Union udało przekonać uczestni­
ków polskich, że w e w szystkich kw e­
stiach gospodarczych będzie można w  
bardzo krótkim czasie uzyskać poro­
zumienie o ile tylko rząd polski ustali

przedtem  podstawę polityczną od k tó­
rej w łaśnie zależy zakończenie roko­
wań. Ze strony  niemieckiej sądzą, że 
narady szczegółowe w  spraw ach cel­
nych nie mogą być rozpoczęte, zanim 
Polska nie załatw i spraw y w aloryza­
cji swoich taryf celnych. Pozalcm  zda 
niem tychże kół niemieckich pewne 
obciążenie rokowań obecnych stano­
wić ma dekret o strefie granicznej o- 
raz wzgląd pa to, że Polska do tej po­
ry  nie zrezygnow ała z  dalszych Itkwfi- 
dacyj własności kolonistów niemiec­
kich.

Ufaldemaras ogłasza amnestię.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a r s z a w a . 3 lutego (G.) Jak dono« , nestję. znieść ęeozurę i uwolnić część 
szą z Kowna, z  okazji 10 jubileuszu \ więźniów z  obozu koncentracyjnego w  
niepodległości republiki litewskiej rzą d  W orniacK 

^W aldemarasa m a ogłosić w ielka am - i  » ® w *

b e r l iń s k ie  p o g ł o s k i  i  p l o t k i .
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a. 3 lutego (G.) W  związku 
z nagłym wyjazdem z M oskwy dele­
gatów  rządu polskiego PP. Hołówki i 
Sokołowskiego ukazał się w  prasie 
niemieckiej szereg komentarzy, w y­
glądających bądź fantastycznie bądź 
w ręcz plotkarsko.

W yróżnił się ż tych wiadomości ko­
m entarz moskiewskiego koresponden­
ta  „Berilner Tagebląttu11 Paul Scheffe- 
ra, k tóry  telegrafował już 31 stycznia, 
że polska delegacja w yjechała z  Mo­
skw y nie naw iązaw szy naw et stycz­

n o śc i z  władzami moskiewskiemi. Za­
niechano naw et zwykłego zostawienia 
biletów wizytowych. W yw ołało to 
zdumienie nie tylko w  kołach sowiec­
kich. Proces ks. Skalskiego mógł być 
tu tylko pretekstem. Sądzono tu, że 
przyczyny tego nagłego wypadku n a­
leży szukać w yłącznie po stronie pol­
skiej. W skazują tu ponadto podwójną 
tendencję polskiej polityki, która daje 
się odczuć nie tylko w  stosunku do 
Sowietów, ale przy  tej okazji zgoto­
wała sobie próbę sił. Dotychczas jed­
nak nie udało s i j  usjtalić dok ładce 
przyczyn riagłego wyjazdu.

Dzisiejszy „Kurjer Poraitmy11 utrzy- 
 ̂ moje, że Informacje berlińskie sa hie- 

j c!orzeczne i chodzi tu tyliko o ogłupie­
nie Narkotmndiełu w  duchu szczucia 
przeciw Polsce, p rzy  równoczesnej 
próbie zaszkodzenia polsko - nieitrec* 
kim rokowaniom handlowym. W c 
wszystkiem tem widać rękę am basa­
dora memiecldego w  Moskwie lir. 
Brockdorf-Rantzau.

ZASADNICZE KONFERENCJE U 
MARSZALKA PR^SUDSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 3 lutego. (G) P o  powro-

mie marsz. Piłsudskiego z Krynicy, 
odbyły się dziś zasadnicze konferen­
cje, dotyczące rokowań o trak ta t han­
dlowy z  Rosją sowiecką.

O godz. 12 konferował z  m arszał­
kiem wiceprem ier Bartel. W  godzi­
nach wieczornych marsz. Piłsudski 
ma odbyć konferencję z ministrem Za­
leskim oraz p. Hołówką.

UCHYLONA KONFISKATA „GAZETY 

WARSZAWSKIEJ41.

(Telefonem od naszego korespondenta'

W arszaw a. 3 lutego. (G) W  nume­
rze 24 „Gazety W arszaw skiej44 ukazał 
się artykuł p. t  „Rozwiązanie konfe­
rencji przedwyborczej ZLNC\  Opisano 
w  tym artykule zajście w  sali Muze­
um Przem ysłu i Rolnictwa podczas 
odczytu p. M aryiskiego o monarchi- 
żmie. W skutek tego zajścia przedsta­
wiciel Rządu wiec rozwiązał.

A rtykuł „G azety W arszaw skiej11 u- 
legł zajęciu ze stromy komisariatu Rza 
dn Sąd okręgow yzaj ęcie to uchylił, 
ponieważ % pasma komisariatu rządu 
o zatw ierdzenie zajęcia wcaie> zda­
niem sądu, nie wynika, aby ustępy 
„Gazety W arszawskiej14 zaw ierały 
świadomie kłamliwe wiadomości c 
czynnościach w ładz państwowych. % 
tych względów konfiskatę uchylono^
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FALA ■ STRAJKÓW W  HISZPAN JŁ

‘Telefonem od naszego korespondenta.)

; W arszaw a. 3 lutego. (G) Jak dono­
szą z M adrytu, strajk w  Katalonii, 
Viróy rozpoczął się od przemysłu tek­
stylnego, objął obecnie robotników 
metalowych, portowych, a dziś także 
robotników transportow ych, szoferów 
t wszelkich pracowników komunika­
cyjnych. Na niedzielę zapowiadają 
związki zawodowe generalny strajk 
^olejarzy.

PARLAMENT FRANCUSKI NIE CHCE

BYC WYTWÓRNIA FILMOWĄ.

Paryż, 3 lutego, (AW.) Na wstępie 
wczorajszego posiedzenia parlamentu, 
aa krórem miała być wygłoszona wiel­
ka mowa premiera Poincare‘go doszło 
Jo olbrzymiej aw antury, wywołanej 
ramiafem sfilmowania „wielkiego po­
siedzenia parlamentu*4. Poincare, do któ 
rego zwracano się w  tej sprawie po­
zwolił na sfilmowanie posiedzenia, w o ­
bec czego ustawiono aparaty  w  jednej 
z lóż oraz w odpowiedni sposób oświe­
tlono salę. Gdy-posiedzenie zostało o-. 
Iw arte  zerw ała się burza okrzyków. 
Posłowie protestowali przeciwko obni­
żeniu powagi parlamentu i zamieniania 
['go w  w ytw órnię filmową. Ponieważ 
iwrzawa nie ustawała, przewodniczący 
jctottlsson zawiesił posiedzenie.

OFIARY SPORTU SANECZKOWEGO 
.(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 3 lutego. (G) Jak dono­
szą z  B erna Morawskiego, w ydarzył 
się tam podczas saneczkowania kata­
strofalny wypadek. Saneczki, na k tó­
rych jechało 6 osób, przyw róciły się 
na zakręcie, przyczem  w szyscy  pasa­
żerowie zostali z saneczek w yrzuce­
ni. Dwie- osoby poniosły śmierć na 
miejscu, reszto odniosła lżejsze i cięż­
sze rany.

Jeszcze łvlko kdka dni arcydzieło 
W I. St, Reymonta

W IN A  NIEDLA

K in o „ L E W "
„ZIE M IA  O B IE C A N A "

W  głównych rolach: J .  S m o a a r s k a ,  L ,  S o ls k i ,  J .  S tę p o w s k i ,  H . J u s t i a n ,  
G r u s z c z y ń s k i ,  M o d z e le w s k a ,  G a w iń s k i  i inni.

Paryż . 3 lutego. (PAT) De Jouvenel, 
omawiając w  senacie politykę zagra­
niczną Francji, zajecił zaw arcie nowe 
go traktatu międzynarodowego, gw a­
rantującego (pokój przedewszystlciem 
nad Renem, a w  dalszej konsekwencji 
i wogóle w  Europie. T rak ta t ten pod­
pisałyby w raz z Francją Anglja i 
W iochy, a  do nich przyłączyłyby się 
również i Niemcy. W ów czas mogłaby 
być też mowa o całkowitej ewakuacji 
Nadrenii.

Następnie zabrał głos Briand, który 
między innymi zaznaczył, źe naw et i 

'w śród  Niemców są tacy, którzy bez­
stronnie uznają i usprawiedliwiają oku 
pację Nadrenji jako niezbędne zabez­
pieczenie dla Francji. P ierw szy, mó­
wił Briand, już od chwili rozmów w  
Thoiry z .c a łą  otwartością postawiłem 
kwestje pewnych korzyści finanso­
wych jako kom pensaty za ewakuację 
Nadrenji, Francja jest gotowa zbadać 
ponownie to zagadnienie w  porozu­

mieniu ze swymi sprzymierzeńcami. 
Co się tyczy mechanizmu gwarancji 
bezpieczeństwa, to mechanizm ten po 
r-oku 1935 powinien działać w  ramach 
Ligi Narodów, o ile chodzi o strefy 
zdemilitaryzowane. Do chwili obecnej 
Francja i tak już w  bardzo silnym sto 
pniu zmniejszyła kontyngent swoich 
wojsk okupacyjnych w  Nadrenji.

Min. Briand zapowiedział podpisa­
nie jeszcze przed 6 bm. nowego trak ­
tatu arbitrażow ego franeusko-am ery- 
kańskiego. Co się tyczy stosunków 
fancusko-włoskich, to z każdej z  obu 
stron nie powinno zabraknąć dobrej 
woli do znalezienia rozwiązania ko­
rzystnego dla obu narodów.

P o  przemówieniu Brianda, senat 
przez podniesienie rąk uchwalił vo- 
tum zaufania dla rządu.

Następnie senat zaaprobow ał kon­
w encję, upraszczającą pobieracie o- 
płat od niemieckich tow arów , impor­
towanych z tytułu świadczeń.

GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ O MOWIE BRIANDA.

EKS-KSIĄOZ OKON W  ARESZCIE,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

\ W arszaw a. 3 lutego. (G) Dziś na 
skutek zarządzenia w ładz prokurator 

[skich sądu okręgowego w  Lublinie 
'aresztow any został przez w arszaw ­
s k ie  w ładze policji śledczej b. ksiądz 
f Okoń,, działacz radykalnego atronnM 
ctw a chłopskiego. Okonia przeprow a­
dzono do aresztu przy  policji krym i­
nalnej, skąd odstawiony będzie pod 
konwojem do Lublina, gdzie oddany 
zostanie do dyspozycji w ładz sądo­
wych.

ARESZTOWANIE PRZYWÓDCY 

P PS . LEWICY.

Poznań. 3 lutego (AW.) W  nocy a- 
resztow ano w' Poznaniu przywódcę 
PPS. lew icy Alfreda Bema. Areszto­
wania dokonano na dworcu w  chwili 
pow rotu Bema z  wycieczki agitacyj­
nej, Ostatnie aresztow anie pozostaje 
prawdopodobnie W ' związku z  demon­
stracjami bezrobotnych.

poszukiwania skarbów „bra-
ZYLUSKICH,ł W  WIŚLE.

(Telefonem od naazegG korespondenta,)

W arszaw a, 3 lutego. (G) Akcja po­
licji śledczej p rzy  dochodzeniach w 
związku z kradzieżą w  poselstwie 
hrazyl liskiem została co do badania 
dna W isły przerw ańa. Nurkowie; k tó­
rzy sprowadzeni zostali % Łucka i 
przez dw a dni przeprow adzali prace 
podwodne, musieli, je przerw ać, gdyż 
okazało się, źe w miejscu w skazałem  
przez złodziej! łupów brazylijskich nie 
ma. Możliwe, źe zostały  one uniesione 
przez wodę, możliwo, też,, że ktoś te 
Hapsądafc, w & fc y Ł

Berlin. 3 lutego. (PAT) Cała prasa 
poranna podaje w  obszernych depe­
szach; streszczenie m-owy Brianda, w y 
głoszonej w  senacie.

Niem.narodowa „Deutsche Tages- 
zeitung14 oświadcza, że odpowiedź ! 
Brianda na przemówienie Stresem an- \ 
na mimo przyjaznych i uprzejmych S 
zw rotów  w  gruncie rzeczy ma cha­
rakter negatyw ny. Słowa Brianda po 
twiedzają mniemanie, że pomiędzy sta 
nowiskiem Francji i Niemiec w  spra­
wie polityki locarneńskiej nadal istnie 

J e  zasadnicza różnica. Briand domaga

się, zdaniem dzjpnnika, aby Niemcy 
obok nowych świadczeń finansowych 
zgodziły się na kontrolę zdernilitary- 
zowanej strefy uadreńskiej. Jedynym  
pozytywnym  wynikiem mowy Rriar> 
da jest, według „D. Tageszeitung44, że 
uruchomioną została przez nią debata 
w sprawie ewakuacji Nadrenji.

„V orwaerts“ zaznacza, że przyszłe 
losy zagadnienia ewakuacji Nadrenji 
zależą od wyników nowych w ybo­
rów w e F rancji Taki jest, zdaniem 
dziennika, w łaściw y sens odpowiedzi 
Brianda na mowę min. Stresemanna.

Sprawy wyborcze.
I , W  OSTATNIM DNIU ZGŁASZANIA LIST OKRĘGOWYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 3 lutego (zo.) W  okrę- I pm dstow i& nia li okręgowych', szereg 
gowej komisji w yborczej w  W arsza* | list,
Wie zgłoszono dziś, w  ostatnim  dniu

/
LISTA OKR. KAT-NAR. W  WARSZAWIE.

Lista Bloku Katolicko -  Narodowe­
go, zaw iera następujące nazwiska: O- 
kręg W arszaw a - miasto 1) prof. Ro­
man Rybafski. 2) ks. M. Nowakowski, 
3) mec, Bitner, 4) dr, S i  Strońskl. 5) L 
Puzynianka, 6) ks. Gąsior o w sk l 7) W, 
M. Marjański, 8) dr. Rembielińskk 

Pipzatem z  listy Nr. 24 kandydują m.

in. w  okręgu warszaw skim  dr, L. W i­
śniewski, 'w  okręgu ciechanowskim J. 
Kornecki.

Katolicko -  Narodowa lista woj. w ar 
szawsfeiego do Senatu 1) St. Godlew­
ski, 2) ks. M. N ow akow ski 3) A. Ma- 
rylski, - > * -

# LISTY OKR. BLOKU KAT.-NAR. W E WSCHÓD. MAŁOPOLSCE.

Dziś zostały zgłoszone następująco 
listy okręgowe Bloku K at-N arodow e­
go Nr. 24:

W ojewództwo lwowskie, Lwów— 
miasto. 1) J. Bierackl, adw., 2) K. 
C zartoryski, 3) M. Demelówna, 4) L. 
H oszow ski 5) Ź. W ąsowicz. 6) dr. W . 
SwirskL — Lw ów -^pow iat: 1) Łnź.
Posacki. 2) Blaike.

l i s ta  senacka: 1) W . Czartoryski, 2) 
M. Prószyński, 3) Szpital#, rolnik. 4) 
K ostrzew skl burmistrz.

W ojewództwa tarnopolskie I Stani­
sławowskie: Złoczów: 1) Cz. Mączyń 
ski, 2) P o sack i — Tarnopol: X) 0 -

Lwów. 3 lutego.

strow ski kolejarz, 2) ks. W . Matus. 3) 
J. Klis, rolnik. 4) J. T ręjnar dyr, gim­
nazjum.

Senacka Zjednoczona lista polska 
Nr. 25: z wojew ództw a tarnopolskiego
1) Deskur, rąjent, 2) L  Zamorski.

Sambor. Lista sejmowa: 1) M. R a­
taj, 2) ipż Polakowski.

Stanisław ów : Lista Kat.-Nar. Nr, 
24 do Sejmu 1) K. C zarto rysk i 2) inż. 
Blizia.

Przem yśl: U sta  Kat.-Nafod. Nr. 24. 
ł) St. Rym ar, 2) Głowacz, rolnik, 3) 
Kostrzewski burmistrz.

DALSZE LISTY OKRĘGOWE BLOKU KATOLICKO-NARODOWEGO,

W arszaw a. 3 lutego, (zo) Jak  dono­
szą z  szeregu miast wojewdzkich zgło 

• szonc dziś zostały następująco listy 
1 okręgowe Bloku K at-N ai.: 
i W ojewództwo łódzkie: Łódź po­

wiat, do Sejmu: 1) Al Dzierżanow­
ski* do Senatu: 1) WŁ Jabłonow ski

Woj. lubelskie: okręg lubelski: 1)
Al. Dębski b. wojewoda wołyński, 2) 
Antoni Roztworowski ziemianin, 3) L. 
W aściszakowski prof. Uniw.: okręg
Blała-Podlaska: 1) S, Czet Wertyński; 
okręg łukowski: 1) E. Rettinger.

U s ta  senacka woj* lubelskiego: 1>

S t  Kozicki b. poseł polski w  R zym ie
2) M. Holder-Eggerowa b. posłanka,
3) T. Libiszewski, 4) dr. A. Majewski, 
5) A* Roztworowski.

Woi, krakowskie: Kraków—miasto: 
do sejmu: 1) S t  Rym ar, 2) M. Nycz 
kolejarz, 3) S t  Sużycki prof. Uniw.: 
Kraków—pow iat: 1) St. Rym ar; Bia­
ła—Żywiec: 1) Medard Kozłowski;
Nowy ,Sącz: Sikora b. .kurato r; J a ­
sła—Tarnobrzeg: 1) J. Matłos.

Lista senacka z woj. krakowskiego; 
1) St. Rym ar, 2) A. Łobaczewski, 3) 
L. Miszczyński, 4) M. Kijak.

Woj, poznańskie; Poznań—miasto: 
do Sejmu: 1) dr. R. Paczkow ski prof. 
Unhv.,-2) L. M iklaszewski; Gniezno: 
1) W. Trąmpczyński marszałek Sena­
tu; O strów : 1) B. W iniarski prof.
Uniw.; Bydgoszcz: 1) W . Trąiripczyli­
ski, 2) J. Petrycki; Poznań—powiat: 
1) L. Pluciński.

LISTY BLOKU BEZPARTYJNEGO 
WE WSCHODNIEJ MAŁOPOLSCE.

Lwów, 3 lutego. (AW) W  dniu 3 
bm. złożona zostanie w  okręgowej ko 
misji wyborczej lista kandydacka nr. 
1 Bezpartyjnego Bloku 'W spółpracy, z 
Rządem. Lista ta w  okręgu Lwów— 
miasto zawiera następujące kandyda­
tu ry : 1) minister Przem ysłu i Handlu 
Kwiatkowski, 2) prof. Politechniki 
lwowskiej J. Tokarski, 3) prez. Izby 
rękodzielniczej G. Pammer, 4) Drex!e- 
rówńa.

W  okręgu Lwów—pow iat: 1) dr.
Strońśki (Zw. Napr. Rz.), 2) P. P o ­
tworowski.

W  okręgu Stanisław ów : 1) gen. Gó 
recki prez. Banku Gosp. Kraj., 2) Mia­
nowski b. poseł, 3) dr. Seidler dyr 
Okr. Kasy chorych, 4) Niedżwiecki 
obywatel. W : okręgu Samborskim: 1) 
Bojko Jan, 2) B ryła Stefan. W' okręgu 
przemyskim: 1) Garlicki profesor, 2) 
Kriikierek burm istrz Krosna, 3) No­
wak Ant. nauczyciel. W  okręgu Stryj- 
Drohobycz: 1) dr. Wojciechowski dy­
rektor „Gazoliny4*, 2) W ysoczaóski 
rolnik, 3) Szw arc profesor. W  okręgu 
rzeszowskim : 1> Bojko, 2) Kolanko
nauczyciel, 3) Krogulski burm istrz 
Rzeszowa, 4) Tyralski sekretarz Rady 
powiatowej.

KANDYDACI BLOKU BEZP.
W  KRAKOWIE.

Kraków. 3  lutego, (AW.) Komitet 
miejscowy Bezpartyjnego Bloku Współ 
pracy z RządeSm w ysunął następują- , 
cych kandydatów do sejmu z Krakowa 
z lisfy Nr. 1: 1. prof. A. Krzyżanowski, 
2. dr. Tad. Dybowski, 3. inż. H. Mia­
nowski, 4. St. Stankiewicz cechmistrz 
kiaw ców .

CHADECJA W OBEC JEDYNKI.

Od sekretarjatu Chrz. Demokracji o
trzymaliśmy następujący list: Szano­
wny Panie Redaktorze! W  Nr. 29 po­
czytnego pisma Pańskiego z dnia 30 
stycznia br.( ukazał się artykuł wstę^ 
pny, potępiający prywato w rokow a­
niach o stworzenie jednolitego frontu 
polskiego w Małopolsce Wschodniej. 
Ze stanowiskiem tem Zgadzamy się ŷ 
całej rozciągłości.

Natomiast ustęp om awiający stano­
wisko Chrześcijańskiej Demokracji jest 
niesłuszny i niezgodny z  prawdą. P ra ­
wdą bowiem jest to, i© ChD. nigdy nio 
wahała się w  stosunku swoim do listy 
rządowej na Kresach i że wskutek tego 
nic trzeba jej było zatrzym yw ać w 
bloku rządowym przez oddanie pew ne­
go mandatu z okręgu Samborskiego. — 
P raw dą jest również to, źe mandatu 
tego nik!: nigdy nie kwestionował, W  
przypuszczeniu, że Szanowny Pan Re­
daktor umieści w tej sprawie' odpowie­
dnie sprostowanie w swem poczytnem 
piśmie, któro zajmuje wobec sprawy 
konsolidacji narodowej we Wschodniej 
Małopolsce Stanowisko obiektywne 1 
rzeczowe, i w ten sposób usunie krzy­
wdzące ChD. opinje, kreślimy się z 
praw dziw ym  szacunkiem,
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NOTA MAŁEJ ENTENTY PRZEKA­
ZANA SEKRETAR JATOWI LIGI N.

Genewa* 2 lutego (PAT.) Złożone w  
Sekretariacie L igi' Narodów noty 
państw  Małej Bntenty w  sprawie zaj­
ścia w  St.. G otthard z  prośba do Rady 
Ligi -Narodów, aby rozpatrzyła tę 
sprawę i interw eniow ała w  myśl obo­
wiązku, jaki w kłada na o la trak ta t 
pokojowy z W ęgrami w  Trianon, prze 
kazał Sekretariat Lig! Narodów w  dn. 
dzisiejszym stałej Komisjn doradczej. 
Rada Ligi Narodów zajmie sie prawdo 
podobnie tą spraw a na najbliższej se ­
sji.

VOTl)M ZAUFANIA DLA RZADIJ 
POINCAREGO.

Paryż. 2 lutego (PAT.) Po deklara­
cji Brianda w  sprawcach polityki za­
granicznej Senat w yraził rządowi vo- 
tum zaufanią wszystkimi głosami, 
przeciw L

STOCZNIA GDAŃSKA ZWALNIA 
ROBOTNIKÓW.

Gdańsk. 2 lutego (A W .), W ybuchł 
w agonów kolejowych stoczni gdań­
skiej, zwolniły dalszych 100 robotni­
ków z powodu niemożności zatrudnie­
nia ich,

Gdańsk. 2 lutego (AW.) W arsztaty  
tu strajk robotników, zatrudnionych 
przy ładowaniu węgla brunatnego. 
Strajk ma podłoże -ekonomiczne. 
Ruch w  porcie podtrzym yw any jest 
jednak przez bezrobotnych, nadesła­
nych przez Urząd Pracy. Związki za­
wodowe w yraziły  swą solidarność ze 
strejkującymi.

IMIENINY PREZYDENTA RZPLITEJ,

Warszawa. 2 lutego (AW.) P, P re­
zydent Rzplitej Ignacy Mościcki nie. 
przyjmował dziś z powodu żałoby ży­
czeń przewidzianych protokołem dyplo 
matyczuym. Święto imienin miało cha­
rakter śTślę prywatny. Rano p. P re ­
zydent przyjął pp. Dzięciołowskiego -i 
pułk. Zahorskiego, którzy złożyli Mu 
ży czerna imieniem kanccla i .ii cywilnej 
! gabinetu wojskowego. O 10-tej odpra 
wił w tap/lcy zamkowe] ks. kan. Bo* 
Janek nabożeństwo w obecności p. P re ­
zydenta i całej Jego rodziny, poczem 
p. Prezydent przyjął delegację ludno­
ści ze Spały. O godz. 1-szej złożył p, 
Prezydentowi życzenia Rząd z p. wi­
cepremierem Bartiem na czele.

RADA SPOŻYWCÓW,
(Telefonem o.i . nas/^jo korespondenta.)

W arszaw a. 2 lutego (zo) Dziś od-by­
ło się posiedzenie Głównej Komisji R a­
dy Spożywców. Na posiedzeniu roz­
ważano spraw ę zaopatrzenia ludności 
sv naftę. Obrad nie ukończono. Termin 
najbliższego zebrania nie został usta­
lony.
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Wiedeń. 2 lutego (AW.) W  parla­
mencie austriackim przyszło ma dzisiej- 
szem posiedzeniu plenarnein do bardzo 
burzliwych scen. a w końcu do formal­
nej bójki między socjalistami i clirze- 
ścijańsko-spolecznymi. tak, że przew o­
dniczący musiał przerw ać posiedzenie.

Powodem zajścia była mowa w ygło­
szona przez wicekanclerza Hardtlebe- 
na na temat interpelacji socjalistów w 
sprawie praktyk żandarmerii w niektó­
rych okolicach Austrji Górnej. Socjali­

ści weszli w posiadanie tajałych rozka­
zów komendanta żandarmerii, zw raca­
jących się przeciwko propagandzie ha­
seł. socjalistycznych. Kiedy pod adre­
sem żandarmerii padły z  ław  socjali­
stycznych okrzyki „hołota** chrześci- 
jańsko-społeczni zaprotestowali prze­
ciw temu. Socjaliści ruszyli ku ławie 
ministrów, których w obronę wzięli 
chrześcijańsko-społeczni. Przyszło do 
bójki, w rezultacie której posiedzenie 
■zamknięto.

W arszaw a, 2 lutego (zo) Spraw a Za­
warcia traktatu handlowego z Niem­
cami przedstawia się w dalszym ciągu 
niekorzystnie. Pertraktacje toczą się 
bardzo powoli i obracają się dokoła

naszego korespondenta.)

sprawy wywozu węgla śląskiego do 
Niemiec. Niemcy nadal upierają się przy 
kontyngencie 200.000 tonu. Również 
ani o krok nie posunęła się sprawą 
eksportu bydła z Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 2 lutego (G) Donoszą z 
Paryża, że mowa Stressmaiina miała 
głównie n,a celu wymusić na Briandzie 
odpowiedź w sprawie ewakuacji Nad­
renii, która była głównym tematem je­
go przemówienia. Stresęmann liczył 
na to, że Briarid będzie przemawiał w 
Senacie we wtorek i równocześnie w y­
głaszał swoje ekspose dla wyborców 
Francji, mających za dwa miesiące sta. 
nąć do urny.

Jednym z argumentów Stresemanns 
była teza, że Locarno gwarantuje nie 
tylko absolutne bezpieczeństwo Francji 
ale w równej prawie mierze i bezpie­
czeństwo Europy wschodniej i że dal­
sza okupacja'Nadrenii będzie zaporą do 
zbliżenia francusko-niemieckiego.

Pośpiech kierownika spraw  zagrani* 
cznych Niemiec zawiódł, gdyż Strese- 
mann we w torek nie przemawiał, na*

tomiast szereg senatorów przem aw ia­
jąc w senacie dało odprawę wywodom 
Stresemanma.

Senator alzacki Eccard oświadczył, 
że armia, przem ysł i koła akademic­
kie, w  Niemczech przeciw staw iają się 
Locanm. Kierownictwo Reichswohry 
żąda stale coraz większych kredy­
tów, już dziś rozporządza personalem 
większym od przedwojennego W brew 
Traktatow i W ersalskiemu Niemcy
stw arzają na nowo Wielki Sztab Ge­
neralny, kierujący armją niemiecką, i 
oczekujący niecierpliwie . chwili uwol­
nienia się od zobowiązań trak ta to ­
wych i przygotow ujący odwet. Jed­
nostki zaś, które opowiadają się szczc 
rze za pokojem, oskarżane są w  Niem 
czech o zdradę stanu. W  roku 1925 
skazano z tego powodu 500 osób na 
ciężkie roboty.

I obrad kartelu naftowego.

Aie kupuj dzisiaj zagranicznych 
toufaroto, ho jutro cierpieć bę­

dziesz nędzę.

Warszawa. 2 lutego (AW) Dnia 31 
stycznia r. b. ukończono w  W arsza­
w ie  obrady  Zjazdu Przem ysłow ców  
zjednoczonych w  Syndykacie P rze ­
mysłu Naftowego. Zjazd trw ał 5 dni, 
podczas których zajmowano się głó­
wnie stworzeniem Spółki Akc. dla 
Jcelów poszukiwawczo-wiertniczych* 
stworzeniem kartelu eksportowego 
dla parafiny, jak i scentralizowaniem 
hurtownej sprzedaży produktów na­
ftowych. w  kraju.

W ynikiem obrad Spółki poszuki- 
wawćzo-w iertniczej był projekt, któ­
ry  przedłożono ministrowi Przem ysłu 
i Handlu. Projekt przewiduje założe­
nie T ow arzystw a o  kapitale 12 i pół 
milj. zł. Założycielami Tow arzystw a 
są firmy zrzeszone w  Syndykacie 
Przem ysłu Naftowego, które subskry 
bują cały  kapitał, zobowiązując się 
ponadto do subwencjonowania prac 
geologicznych j geofizycznych kw otą 
1.000.000 zł. rocznie.

W  spraw ie scentralizowania sprze­
daży hurtownej w  kraju ustalono za­
sady, na których oprzeć należy umo­
wę, którą zainteresowane firmy pod­
pisać mają 8 lutego br.

Podaw ane w  prasie alarmujące wia 
dom ości jakoby scentralizowanie 
sprzedaży hurtowej miało na celu zni 
szczenię całej w arstw y  handlarzy, 
nie są uzasadnione. Pow ażni odbior­
cy firm zrzeszonych będą jak dotąd 
otrzym ywali tow ar potrzebny im w 
detalicznej sprzedaży. Scentralizowa­
nie sprzedaży hurtowej m a jedynie 
zapobiec pasożytniczej spekulacji po­
średników.

W  spraw ie mnowy parafinowej do­
szło do uzgoduienia wszystkich posta 
nowień i przepisów  wykonaw czych, 
z wyjątkiem jednego punktu, co do 
którego w  dalszym ciągu toczą się 
pertraktacje z firmą „Standard Nobel 
w Polsce‘\  a to ze względu na istnie­
jące układy między nią a zagraniczne 
mi placówkami Standardu nowojor­
skiego.

Ostatnie słowo w  sprawie istnieją­
cych różnic, w ypow ie m inister P rze­
mysłu i Handlu, wobec którego zobo­
wiązał się przem ysł rafineryjny do 
scentralizowania sprzedaży parafiny 
w eksporcie do dnia 15 lutego br,

e=@=8

WALDEMARAS SKAPITULOWAŁ.

Warszawa. 2 lutego (G.) Z  Kowna 
donoszą: Oficjalny komunikat o wyni­
ku rokowań niemiecko - litewskich o- 
gloszono w Kownie dopiero wczoraj 
przedpołudniem. „Lietuwas Zinios“ wy 
raża się pesymistycznie o-wyniku ro ­
kowań i pisze, że Waldernaras skapitu" 
lował na całej Iinji.

EPIDEMJA NADUŻYĆ W  GDAŃSKU,

Gdańsk. 2 lutego (AW.) W  gdańskim 
urzędzie celnym stwierdzone zostały 
nowe m alwersacje. Sprawca jest je­
den ze starych urzędników. Tak cżę- 
ste nadużycia, które przybierają formę 
epidernji, zaczynają niepokoić tutejszą 
opiinję.

MASOWE ZATRUCIE ŻOŁNIERZY.

Ołomuniec. 2 lutego (AW.) W  jed­
nym z pułków piechoty nastąpiło ma­
sowe zatrucie. Zachorowało ogółem 
200 żołnierzy.

KATASTROFY AUTOMOBILOWE.

Bratysława. 2 lutego (AW.) Autobus 
szczelnie .wypełniony pasażerami ja­
dący w  kierunku B ratysław y w  miej­
scowości Żenicy zderzył się na dro­
dze z powozem. Szofer, chcąc ominąć 
powóz skręcił i wpadł do rowu. 3 pa* 
sażerów poniosło śmierć na miejscu, 4 
odniosło rany, 4 lekkie obrażenia.

Tejże samej nocy w  miejscowości 
Godfińg jadący do Holiez samochód, w  
którym  znajdowali sie poseł Pataczek 
i 4 inni pasażerowie w padł na pociąg i 
zrzucony został z  nasypu kolejowego 
do rowu. W szyscy pasażerowie odnie­
śli ciężkie rany.

Z Rady przybocznej.
Proi. M atakiewicz zagajając wczo­

rajsze obrady, oddał hołd p. P rezyden­
towi Mościckiemu z okazji Jego Imie­
nin wznosząc okrzyk na Jego cześć, 
który obecni trzykrotnie powtórzyli; 
Rada Wysłuchała słów przewodniczą­
cego, stojąc.

Z porządku dziennego powzięto dru­
gą uchwałę w  sprawie statutów  no- 
wych podatków i opłat gminnych.

Z kolei uchwalotio przejść do porzą­
dku dziennego nad protestami, w no­
szonymi przeciw budżetowi nadzwy­
czajnemu.

Z porządku dziennego w myśl refe­
ratu red. Lasko wnickiego dokonano 
wyboru szeregu komisyj. Między in­
nymi do Rady Nadzorczej Spółki 
Brzuchowice w ybrani zostali dr. B rze­
ski, Buszek, dr. Majerski, Litwinowicz 
i Chrystowski.

Z kolei w  myśl referatu dr. Her- 
schtala uchwalono szereg wniosków w 
sprawie zabezpieczenia kosztów urza- 

j dzenia nowych ulic. W  myśl tyci? 
| wniosków, właściciel gruntu, który 

zamierza parcelow ać1 pod budowę, ma 
złożyć pewną kw otę na urządzenie u* 
lic ewentualnie dać zabezpieczenie, że 
koszty te zapłaci.

W  myśl referatu tego samego refe­
renta, IX) dłuższej dyskusji, upow aż­
niono komisję techniczna do zatw ier­
dzenia umów o w ykonywanie dostaw  
i robót dla gm. m. Lwowa,

Na tern zamknięto obrady.

— Aresztowante defraudantkf, W
dniu wczorajszym aresztowano Janinę 
Tytoniakównę, zamieszkałą przy ul. Zic 

j łon ej 1. 58, a zajętą w  charakterze in- 
kasentki w  firmie Schuman, przy ui. 
Gródeckiej. Na szkodę tej firm y sprze­
niewierzyła kwotę 6000 zł. Skradzione 
pieniądze Tytoniakówna wydawała, na 
w ytw orną garderobę i szerokie życie.

Popierać przem ysł rodzim y  
A dasz pracę bezrobotnym.
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Przegląd prasy.
W  „Kurierze Porannym'* czytam y:

Skrajnie prawicowe rządy szefa 
raationai - konserwatystów  Ivara 
Lykke w Norwegii, doprowadziły 
przy  wyborach w  październiku nb. r. 
do wielkich sukcesów oficjalnej ko­
munistycznej partii o raz w yraźnie 
komunizującej „Norweskiej Partji P ra  
cy u. Zblokowana prawica stronnictw 
national - konserwatywnego I liberał 
mego, która zw yciężyła przy w ybo­
rach w r. 1924, teraz poniosła druzgo 
cącą klęskę. Z tą chwilą gabinet Lyk­
ke był ju t faktycznie obalony i na 
pierwszem posiedzeniu nowego „Stor 
thingu** dnia 20 bm. musiał zgłosić 
swe ustąpienie. Ponieważ partie ko­
munistyczna i komunizująca, naw et 
w raz z socjal-demokratami. nie roz­
porządzały absolutną większością, 
więc narazi© usiłowano stw orzyć rzą 
dową koalicję wszystkich stronnictw 
poza komunistami i socjalistami, któ­
re, łącznie z partją radykalno-ludo- 
Wą posiadałyby bezwzględną wię­
kszość. Starania te zakończyły się 
niepowodzeniem.

Zdawało się, źe sytuacja jest bez 
wyjścia wobec kategorycznie w yra­
żanego przy każdej sposobności zasad 
niczego stanowiska skrajnej lewicy, 
źe mniejszościowego rządu tw orzyć 
nie będzie. Po kilkodniowych targach 
z radykałami, stanowisko to jednak 
porzucono. Porzucono je naw et za ce 
ftę bardzo daleko idących rezygna- 
cyj. Wzamian za poparcie radyka­
łów  rząd socjalistyczne - komunisty­
czny zobowiązał się nie tylko do u- 
szanowania korony i wszystkich jej 
praw , lecz także do zrezygnowania z 
wszelkich zmian ustrojowych i kon­
stytucyjnych. Natomiast radykałow ie 
zgodzili się na rząd, w którym  wpra 
wdzie premierostwo objął przywódca 
prawego skrzydła komunizującej Par 
tji P racy, osobiście dość um iarkowa­
ny p. Hornsrud, posiadacz znaczne­
go majątku ziemskiego, lecz ministe- 
rium spraw zagranicznych przypadło 
zdecydowanemu oficjalnemu komu­

niście, historykowi uniwersytetu 
Oslo, najtęższej głowie w szeregach 
komunistycznej partji norweskie* 
Edwardowi Buli.

# * *
„Robotnik** zachwyca się jednolitym 

frontem socjalistycznym w Czechosło­
wacji, który powstał torując drogę re­
wolucji komunistycznej. „Robotnik" 
pisze:

Po utworzeniu państwa czechosło­
wackiego stosunki między poszcze- 
gólnemi partjanil socjalistycznemu
były  najbardziej naprężone. Czescy 
socjaliści znaleźli się w  koalicji ogól- 
no-narodowej, niemieccy socjaliści 
byli wrogo nastrojeni do nowego pań 
stwa, do którego włączono obszary

niemieckie wbrew woli ich mieszkań­
ców, o socjalistach polskich Śląska 
Cieszyńskiego — nie potrzebujemy 
tu mówić. Trzeba było dopiero po­
wstania czesko - niemieckiej koalicji 
burżuazyjnej, by dokonał się zasadni­
czy zw rot w  postawie stronnictw 

* socjalistycznych, by orjentacia naro­
dowa ustąpiła miejsca — klasowej.

Zjednoczenie socjalistyczne w  Cze 
choslowacji jest bardzo pouczające 
dla innych krajów, zwłaszcza dla Pol 
ski, gdzie dotychczas partje socjali­
styczne idą luzem, w rozbiciu, gdzie 
porozumienie wyborcze socjalistów 
polskich i  niemieckich jest pierwszym 
zwiastunem lepszej przysłości.

Przykład' czechosłowacki wskazu­
je, że zjednoczenie socjalistyczne na­
stępuje tylko wtedy, kiedy warunki 
do niego dojrzeją.

Przykład ten wskazuje, źe jednym 
z tych warunków jest uznanie pań­
stwa w obecnych jego granicach, 
przez narody, wchodzące w skład te­
go państwa, a to jest możliwe tylko 
przy jakiej takiej polityce libeaalriej 
wo^ec tych narodów. Jedno l drugie 
pozostawia w Polsce jeszcze bardzo 
wiele dó życzenia, podczas gdy zje­
dnoczenie socjalistów w Czechosło­
wacji jest nie tylko zwycięstwem  
idei socjalistycznej, ale zarazem (?)

. państwowości czechosłowackiej.
•  « *

„Epoka" z powodu porozumienia 
zawartego między blokiem kat. nar. 24 
i katlud . (Ch. D. i Piast) Nr. 25 pisze: 

Jeszcze przedtem, bo już 14 stycz­
nia doszło do porozumienia w woje­
wództwach wileń^kiem i nowogródz 
kiera. Na mocy tego porozumienia w 
okręgach wileńskim i święciańskim 
tworzone są komitety wyborcze kato 
licko - narodowe, w  okręgach lidż- 
kim i nowogródzkim — komitety pol­
skiego bloku katolickiego PSL. P ia ­
sta i Chr. Dem. W  tworzeniu jednych 
i drugich komi-cTóv craz w akcji wy 
borczej współdziałają wszystkie trzy 
stronnictwa, tj. ZLN,, Ch. D. i Piast.

Ale na tein nie koniec. Podobne po 
rozumienie nastąpiło w  wojewódz­
twie białostockiem: w okręgach wy 
borczych nr. 4 (Ostrów) i nr* 7 (Łom­
ża) będzie wystawiona tylko lista nr. 
24 i będzie poparta przez zwolenni­
ków pot. bloku katolickiego. Nato­
miast w  okręgu nr. £  Białystok) 1 
nr. 6 (Grodno) będzie wystawiona 
tylko lista nr. 25 Polski blok katoli­
cki i będzie poparta przez zwolenni­
ków bloku katolicko - narodowego.- 

W reszcie wobec tak szczęśliwych 
wyników, poczęto teren akcji wspól­
nej rozszerzać dalej: obecnie więc 
toczą się pertraktacjo, co do Lubel­
szczyzny, gdzie obydwa bloki są 
bardzo słabe, ale połączywszy się 
zyskują pewne szanse, W  zasadzie 
układ już stanął, ale odbywają się

P. T. P re n u m e ra to ró w
prosimy uprzejmie o wpłacenie prenumeraty naj­
dalej do lO lutego b. r., w przeciwnym bo­
wiem razie będziemy mnsieli wstrzymać wysy­
łanie pisma. — Prenumerata miesięczna z przesyłką pocztową 

lub dostawą do domu wynosi 5 zł. 3 0  gr.

jeszcze konferencje, co do kolejności 
miejsc.

Wiadomo, że P iast połączył się z 
endecją w  Małopolsce wschodniej i 
ciągnie za sobą chadecję.

Na tem jednak w ykaz sojuszów lo­
kalnych nr. 24 z nr. 25 bynajmniej 
nie wyczerpuje się. Słychać, że ukła­
dy mają objąć dalszych 16 okręgów 
wyborczych, w tem 11 w byłej Kon 
gresówce.

Słowem, jeżeli nie całe, to przynaj­
mniej pół państwa będzie miało do

czynienia ze wskrzeszona hydrą 
„Chijeno - Piasta**. A tak się zarze­
kano, te  niemożliwa jest wspólna 
akcja tych żywiołów. Tymczasem w 
jaknajlepszej zgodzie na jedłej liście 
stać będą i razem głosować robo­
tnicy chadeccy z endekami potenta­
tami, a „piasto w cy“ zwolennicy re­
formy rolnej z jej wrogami z Chaenu.

Niech żyją zasady i programy!
A jak wyglądają zasady i programy 

w  bloku współpracy z rządem łączą­
cym nie mniej rozbieżne elementy.

Manifestacje opozycji w Rumunii.
Wielkie manifestacje ludowe prze­

ciw rządowi liberałów, przygotow y­
w ane przez stronnictwo narodowo— 
chłopskie, już się rozpoczęły. ^Pierw­
sza odbyła się w  Jassach 29 stycznia 
Konkretnych wiadomości o przebiegu 
manifestacji chwilowo brak, ale z sa­
mych przygotow ań można sobie w y ­
robić pewne zdanie co do jej znacze­
nia politycznego.

Już w  nocy z piątku na sobotę za­
częły się do Jass zjeżdżać liczne de­
legacje z mołdawskich miast i wsi. W  
sobotę rano przyjechali z Bukaresztu 
niektórzy posłowie stronnictwa naro­
dowo - chłopskiego z Mihalachem na 
czele. Na dworcu oczekiwały ich roz­
entuzjazmowane tłumy, które w śród 
okrzyków  odniosły Mlhalache‘a na ra­
mionach do miasta. W  dniu tym  był 
Mihaiache wyjątkow o małomówny; 
Nawet dziennikarzowi, należącemu do 
stronnictwa, odpowiadał na pytariiia 
bardzo lakonicznie. „Poco mamy od- 
ikrywać swoje przygotow a nie?** za­
znaczył Mihaiache, a potem z ironi­
cznym uśmiechem dodał: „Poczekaj­
cie, przecież już jutro rozpoczniemy 
rewolucję".

Na zapytanie, czy odbędzie się 
Zjazd w  Alba Julia, odpowiadał: „Od­
będzie się, o łte rząd do tego czasu 
nie zostanie obalony".

W  sobotę w  południe przyjechał z 
Bukaresztu Maniu z całą resztą po­
słów tego stronnictwa. Opinia publi­
czna przypisuje tym  manifestacjom 
pierw szorzędne znaczenie polityczne. 
Zdaje się, że i rząd uświadamia sobie 
grożące mu z tej strony niebezpie­
czeństwo, gdyż ju t od dłuższego cza­
su szykuje, się gorączkowo do kontr­
akcji., ______

W edług „Dimincaty** rząd spodzie­
w a się, że uda mu się w  wielkim sto­
pniu zmniejszyć rozm iary manifesta­
cji, Z różnych zarządzeń przytacza 
dziennik bukareszteński następujące: 
W e wszystkich gminach okręgu jass- 
kiego partja liberalna organizuje pu­
bliczne zgromadzenia. Żandarmeria do 
stała rozkaz sprowadzenia na nie 
wszystkich mieszkańców ■ poszczegól­
nych gmin.

NADESŁANE.
(Za te rubrykę Redakcja nie odpowiada)

WYBOROWE, WARZYWNE, 
KWI A OWE I POMtź poleta

EMIL F R E E G E
K R A K Ó W .

LWÓW -  TRYBUNALSKA 8. 
C e n n i k i  i o f e r t y  na żądanie.
809». ,

PODZIĘKOWANIE.
r Za oddanie ostatnie! usługi śp. Bronisła­
wie Chomińskiej, st. asystentce kolei! pań­
stwowych, składamy najserdeczniejsze po­
dziękowanie Wielebnemu ks. kanonikowi 
Sokołowskiemu, ks. kapelanowi 0 0 . Misj) 
liarzy, Kolegom i Koleżankom, krewnym i 
znajomym śp. Zmarłej zą gremialne odpro­
wadzenie zwłok na miejsce wiecznego spo­
czynku i za okazanie współczucia z powo­
du ciężkiego ciosu. Matka z Rodzina.
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CórR a śniegów .
Przekład autoryzowany Stanisław y KuszelewskJeł.

(Ciąg dalszy).

— Długi czas Gow blisko śmierci. Potem  w y­
zdrowiał' caiy, ale głowa chora. Nikogo, nie pozna­
wał. Ani matki, ani ojca, nikogo. Jakby małe dziecko 
właśnie tak. Aż pewnego dnia coś pęc—pęc, klap­
ki ap, i głowa odrazu dobrze. Poznał ojca, poznał 
matkę, przy po inni a i Pisk-Ku, przypomniał w szyst­
ko. Ojciec powiedział, John Borg pojechał w dół 
rzeki., Wiosna, lód bardzo zły. Gow bardzo przestra­
szany, tyle białych ludzi. Jedzie tylko w nocy. On, 
jak kot, widzi w  nocy. Jakoś trafił, do chaty Johna i 
Borga. Sam nie wie jak, wiedział tyjko, że to, co, 
ma zrobić jest dobre.

St. Vincent uścisnął rękę Frony, ale otrząsnę­
ła swoje palce z tego uśuisku I cofnęła się, o krok.

— Widzi, Pisk-Ku karm i psy. Mówi z nią. Tej 
nocy. przychodzi, Ona otw iera drzwi, Potem  w ie­
cie co zostało zrobione. St. Vincent nie zrobił nic. 
Borg zabił Bellę, Gow zabił Borga. Borg zabił Gow, 
bo Gow zaraz umrze. Ale Gow niedba: Pisk-Ku nie 
żyje.

Polem  uciekał przez lód na drugi brzeg. P o ­
wiedziałem mu, że w y w szyscy mówicie, że przez 
taki lód nie można uciec. On śmieje się i rnówi, że 
tak było. a co było, to jest możliwe. Bardzo tru- 1

dno, ale przeszedł na drugi brzeg. On mocno chory 
.we.środku. Po pewnym czasie nie może iść; pełznie.

Po długim czasie przypełza do rzeki Stuart. 
Dalej nie może, więc kładzie się, żeby umrzeć. Dwaj 
biali ludzie znajdują go i wiozą na to miejsce. Gow 
niedba. Gow zaraz umrze.

La Flitche urw ał. Nie odezwał się nikt. W tedy 
dodał:

Ja myślę Gow — do licha — dobry czło­
wiek.

Frona podeszła do Jakóba Weisa.
—. Zabierz mnie stąd, ojcze — powiedziała. —* 

Jestem bardzo zmęczona.

ROZDZIAŁ XXX.

Następnego rana, Jakób W else, pomimo swoich 
milionów, narąbał dzienną porcję drew , zapalił cy­
garo i  poszedł w  głąb w yspy na poszukiwania ba­
rona Courbertlna. Frona zmyła naczynie po śniada­
niu, rozwiesiła odzież na słońcu i nakarm iła psy. 
Potem  wyciągnęła podniszczony tomik W ords- 
w ortha z kuferka i usadowiła się wygodnie nad rze­
ką, na fotelu utworzonym  przez dwa w yrw ane pnie 
sosen. Alą nie czytała otw artej książki. Oczy biegły 
mimowoli poprzez rzekę, ku cypiowi pod ścianę 
skalną, ku lukowi rzeki i redzie piasku, daleko wy-* 
biegłej w wodę. W yścig ze śmiercią, walka i oca­
lenie żyły w niej niezmącone, jakby przed chwilą 
przebyte. Z niektórych tylko momentów pamięci 
ziała pustka zupełnego zapomnienie. W alka przy

szczelinie skalnej nie daw ała się wym ierzyć, nie­
wiadomo było, jak długo trw ała. W yścig z lodową 
górą wzdłuż w yspy Roubeau mial miejsce napew- 
no, rozsądek stw ierdzał to niezbicie, pamięć jednak 
nie zachowała żadnego szczegółu.

Nurt wspomnień porwał ją. W idziała Corlissa 
we wszystkich fazach trzech ostatnich dni, staran­
nie jednak unikała myśli o innym mężczyźnie, które 
go imienia nie chciała naw et nazwać w  myśli. Z 
imieniem tem związało się coś strasznego, czemu 
trzeba będzie spojrzeć w oczy prędzej, czy później. 
Frona wolała jednak odsunąć jak najdalej tę chwilę 
nieuniknioną, Zmęczona była i obolała, zarówno na 
ciele jak na duszy. Czuła w stręt do wszelkiego czy­
nu, do wszelkiego napięcia woli. Mniej przykro by ­
ło myśleć już naw et o Tommy, o Tommy', który 
miał cierpki język i zgniłe serce;, Frona zanotowała 
sobie w  myśli, że żona i dzieci w  dalekiem Toronto 
nie powinny zostać zapomniane, kiedy Północ w y ­
płaci Weisom swe dywidendy.

Chrzęst kroków po suchych gałęziach kazał 
dziewczynie podnieść oczy. Spotkała spojrzenie St. 
Vincenta.

— Jeszcze ml nie powinszowałaś ocalenia — 
przemówił z niezmąconym spokojem, dziennikarz. — 
W yobrażam  sobie, że musiałaś być śmiertelnie zmę­
czona wczoraj. Sądzę po sobie. T y miałaś w dpdab, 
ku jeszcze tę w ypraw ę łodzią.

Spoglądał na Fronę lękliwie, próbując odgad­
nąć co myśli i iak sie zachowa.

(Dok. nast ).
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Mord Stan.
W dniu wczorajszym zakończono 

przesłuchiwani© oskarżonych. W  ten 
sposób pierwsza cześć procesu prze- 
szła, a z dniem dzisiejszym zaczyna sle 
najciekawsza jego ozęść, bo postępo­
wanie dowodowe.

Zeznania ostatnich oskarżonych a w 
szczególności osk. Hretczaków i Wir- 
stiuka stwierdziły niezbicie tajemnicze 
przyczyny ucieczki Atamańczuka. O- 
skarżeni gmatwali sie w  odpowiedziach 
wywołując jak najgorsze dla siebie 
wrażenie. Tak więc ogólny rezultat ze­

znań oskarżonych jest niewątpliwie nie 
pomyślny dla oskarżonych, w  szczegół 
mości, gdy idzie o sprawców mordu ku­
ratora Sobińsldego.

W dniu dzisiejszym, jak sle dowiadu­
jemy, przesłuchani zostaną chłopcy, 
którzy byli obecni przy zamordowaniu 
kur. Sobińskiego. Od Wyniku konfron­
tacji ich i szofera Hasmana z osk. Ala- 
mańczuktem i L Werblcklm zależy 
werdykt ławy przysięgłych w tym 
wielkim procesie.

Ósmy dzień procesu.
Rozprawa rozpoczęta się o  godzinie 

10.10 rano. Dwie ławy oskarżonych są 
zajęte przez 10 już przesłuchanych o-

skarżoniych. Zainteresowanie publiczno 
ści mniejsze niż dotąd.

„KRYWDA* DR, SZUCHIEWICZA.

Na początku rozprawy adw. dr. Szu- 
Chiewicz wygłosił „zajawę* przeciw 
prasie zarówno polskiej, jak i... ruskiej 
z powodu jakiejś nieścisłości w  spra­
wozdaniu o zeznaniach osk. Derłyci 
odnośnie jego pobytu w  dowództwie 
korpusu. Dodajemy, że w  sprawozdaniu 
naszego dziennika nie daliśmy wogóle 
wzmianki o tym szczególe, uważając 
go za fakt drugorzędnej wartości. Po­
dobnie potraktowała ten fakt i reszta 
prasy, toteż „zajawa* dr. Szuchiewi- 
cza wywołała ogólne zdziwienie.

Następnie osk. Dziś sprostował w ia­
domość podaną przez prasę polską i ru­
ską, jakoby był on kiedyś kierownikiem 
czeki, gdy w  rzeczywistości osik. sie­
dział w więzieniu czeki i kierownikiem 
jej nigdy nie był.

Przy tej sposobności musimy zaape­
lować do p. przewodniczącego i PP. o-

brońców z prośbą, aby zechcieli w re­
szcie nakłonić oskarżonych do głośne­
go zeznawania, gdyż wszelkie po my Id  
w  sprawozdaniach wynikają w yłącz­
nie z niedosłyszenia. P iać* dziennika­
rzy należy to podnieść, w  tym procesie 
odbywa się w szczególnie ciężkich w a­
runkach, gdyż oskarżeni mówią tak po 
cichu, że już na lawach dziennikar­
skich leżących najbliżej oskarżonych, 
nic nie słychać. Cala prasa polska chce 
informować opinię o przebiegu procesu 
wyłącznie z obiektywnego punk Hu wi­
dzenia, gdyż jest to zawsze celem po­
ważnej prasy. Drobne zaś pomyłki i nie 
dokładności wynikają, jak podkreślamy 
z faktu, że oskarżeni bagatelizują sobie 
naw et wezwania własnych obrońców i 
zeznają po cichu, a czasem nawet szep­
tem. ' '  ,

Zeznania osk. Prokopa Natijciowa.
Pierw szy zeznawał wczoraj osk. Pro 

kop Matijciów. Zupełnie przeciętny 
typ inteligenta ruskiego, świeżo upie­
czonego ze sfer chłopskich.

Osk. tłumaczy się przedewszystkiem, 
skąd wziął pieczątki wojskowe, przed­
stawiając zresztą rzecz nader bałamut­
nie.

Prze.; Co to za ułan przychodził 
czasami do pana w Stanisławowie?

Osk.: To był mój znajomy.
Prze w.: Czy chodził pan do W eibl- 

cklcb*

Osk.: Nie.
Przew.: Z listów jednak w n ik a , co 

innego.
S. Antoniewicz: Dlaczego pan chciał 

zdezerterować z wojska, jak pan to 
dziś twierdzi?

Osk.: Bo byłem chory, a do wojska 
dostałem się dzięki staraniom policji.

S. Antoniewicz: A dlaczego pan nie 
zdezerterował?

Osk.: Bo się przekonałem, że wojsko 
nie jest niczem strasznem.

„IDEOWE* POGLĄDY.

S. Antonie\*1cz: Z listu pańskiego wy 
alka, jednak co innego. Pisał pan mia­
nowicie że obowiązkiem każdego u- 
■irałńca jest skończyć wojskową szko- 
łę» aby, gdy nadejdzie czas. wszyscy  
mogli stanąć nie z piórem, ale z karabi­
nem w ręku ua straży praw narodu 
u kr.?

Osk. milczy.
Prok.: A poco jeździł pan do Stani­

sławowa?

Osk.: Po posadę.
Prok.: A może pan poda nazwiska lu­

dzi, u których pan posady szukał?
Osk.: Nie mogę ich podać.
Prok.: Czy pan woził listy Janickiej 

do W erbickiego?
Osk.: Nie.
Prok.: A mimo fo Werbicki pisze raz 

do Janickiej, czemu nie dała przez pa­
na listu do niego?

Osk.: Nie wiem, co to znaczy,

Zeznania osk. 0. Korolukowej.
Jako druga zeznawała Olga Korolu- 

kowa, wdowa, narzeczona Atamańczu- 
ka, niska, w ątła zeznaje cichym gło­
sem.

Osk. nie przyznaje się do szpiego­
stwa.

P r zew.: Czy znała pani Atamań­
czuka?

Osk.: Tak. Od 1925.
Przew .: A czemuż się pani tego w y ­

pierała w  śledztwie?
Osk.: Nie chciałam się przyznać.

Prze.: Dlaczego? Przecież to nic nie 
jest złego kogoś znać. W jakich stosun­
kach była pani z Atamańczuktem?

Osk.; Jestem jego narzeczoną.
Przew .: W połowie stycznia 1927 

była pani we Lwowie?
Osk.: Siostra moja była na kursie 

więc ją odwiedzałam.
Przew .: Policja twierdzi, źe to był 

zjazd Ukr. Wojsk. Org. Z kim się pani 
wtedy z oskarżonych widziała?

Osk.: Z nikim.

TAJEMNICA WYJAZDU ATAMAŃCZUKA.

Przew.: Dlaczego to Atamańczuk 
wtedy tak prędko wyjechał po przesłu­
chaniu w policji? (Korolukowa była 
wówczas w e Lwowie i Atamańczuk 
twierdzi, że wyjechał na jej rozkaz).

Qsk.d B ył chory.

Przew.: A czy mówił pani po powro­
cie, ź*a był na policji?

Osk.: Coś tam mówił,
P rzew .: Więc pani mu wtedy dora­

dziła, aby w yjechał?
Osk.: Tak.

Przew .: A nie chciał on już wtedy 
jechać do Czechosłowacji?

Osk.: Dawno już miał te» zamiar. 
Chciał tam znaleźć posadę, aby koń­

czyć' studja, gdyż ja mu dawałam pie­
niądze na utrzymanie.

Przew .: Pierwszy raz to słyszymy. 
Be pani miała miesięcznie?

ZNOWU SUMA 150 ZŁ.
Osik.: ISO zł.
Przew.: Znowu te 150 zł. Beż pani 

jemu dawała z tego?
Osk. 130 zL
Przew.: A czemu jednak Atamańczuk

tak nagle bez kolacji, wyjechał? Mógł 
to zrobić na drugi dzień?

Osk.: Chciał się też usunąć z oczu 
policji, bo miał fałszywy paszport.

POŻYCZKA 94 ZŁ.

Przew.: Proszę zanotować. A jak to 
było z tym przekazem od Kowałyśki 
na sumę 94 zł.?

Osk.: Pożyczyłam mu te pieniądze i 
on mi je odsyłał,

Przew.: Czemuż pani tego w śledz­
twie nie powiedziała?

Osk.: Bałam się, aby narzeczony się 
nie gniewał o to (0

Przew .: A za cóż miałby się gnie­
wać? Pan prokurator mówi, że te pie- 
niądze były dla Atamańczuka. który 
się ukrywał i chciał właśnie w tym 
czasie przekraść się do Czechosłowa­
cji Pieniędzy tych pani już nie pobrała, 
bo panią aresztowano. A zna pani Ko- 
wałyśkę?

Osk.: Tak.
Przew.: W sądzie pani twierdziła, że 

tylko z widzenia.
Następnie osk. nie umie się w ytłu­

maczyć z listów, z których wynika, ic 
osk. była łącznikiem w  Ukr. Wojsk. 
Org. i że u osk. schodziła się cała akcja 
na terenie Doliny.

S. Zgóralski: Czy sądzi pani, że 130 
zł. dawane przez panią Atamańczuko­
wi, wystarczały mu na utrzymanie, a 
potem na podróż do Czechosłowacji ?

Osk.: Tak.
Prok.: A gdy pani pożyczała pienią, 

dze Kowałyśce 94 zł. — znała pani je­
go stosunki finansowe?

Osk.: Nie.
Prok.: I nic się pani nie bała. czy on 

je odda? Przecież 94 zł. to prawię cala 
pani pensja?

Osk. milczy.
Prok.: A może pani opowie, co mówił 

Atamańczuk po powrocie z policji?
Osk.: Nie pamiętam.

CHORY NA KASZEL

Prok.: A pani wie, że Atamańczuk był 
chory, że musiał tak nagle wyjechać? 

Osk.: Kaszlał.

Pro.: To nie lepiej było 
iść do łóżka, niż jechać?

Osk. milczy.

kazać mu

SUBWENCJE W DOLARACH.

Dr. N.-Przygodzkl: Czy pani dawała 
Atamańczukowi pieniądze też w dola­
rach?

Osk.: Czasami. Miałam je od siostry, 
a ta miała je od swojej mamy.

Dr. Nowak - Przygodzki: A czy ma 
pani jakieś dowody, ż$ pan! posyłała 
pieniądze Atamańczukowi?

Osk.: Nie, bo pieniądze posyłałam 
listownie.

Dr. Nowak - Przygodzki: A laki był 
adres prywatny Atamańczuka w  Stry­
ju?

Osk. milczy.
Dr. N. - Przygodzki: A ile dolarów 

pani posyłała Atamańczukowi?
P rzew .: P roszę1 zaprzestać tych py­

tań o dolarach, bo to niema związku ze 
sprawą.

Dr. Nowak - Przygodzki: Właśnie
przeciwnie. Zgodnie z aktem oskarże­
nia uważam, źe dolary mają pewną łą­
czność z zamordowaniem śp. kuratora 
Sobińskiego.

Zeznania osk. M. Kowałyśki.
Następnie zeznawał osk, M. Kowa- 

łyśko.
Osk. nie poczuwa się do winy. 
Przew.: Po co pan w ysyłał 94 zł. do

Korolukowej?
Osk.: oddawałem pożyczkę. 
Przew .: Skąd pan wziął pieniądze?

SYNOWSKIE OBAWY.

Osk.: Sprzedałem bez wiedzy ojca 
zboże 1 z tego oddałem.

Przew.: A czemu pan pisał do ojca 
z więzienia, aby nie przyjeżdżał do są­
du, gdy go wezwą?

Osk. Bałem się, aby się nie dowie­
dział, że sprzedatem zboże* (W eso­
łość).

Przew .: I. W erbickiego zna pan?
Osk.: Tak.
Przew .: Do Werblckich pan chodził?
Osk.: Byłem kilka razy.

Prok.: Dlaczego pan najpierw mówił 
w śledztwie, że to nte ze zboża były 
pieniądze oddane Korolukowej?

Osk.: Bałem się ojca.

Prok.: Ależ panie! Pan był pod za­
rzutem zdrady stanu i pan się bał ojca,
za jeden korztec zboża?

Osk.: Myślałem, że ml wytoczą o 
kradzież dochodzenia. (Uśmiechy u 
przysięgłych i niektórych obrońców). 

Prok.: To ml wystarcza. Dziękuję-

Zeznania osk. I. Hretczaka.
Po przerwie zeznaje Hretczak. Jak 

wiadomo, z domu Hretczaków w Doli­
nie wyruszy! Atamańczuk w  tow arzy­
stwie przewodnika Tysiaka na granicę 
czecłio - słowacko - polską, aby prze­
kraść się do Czech; Akt oskarżenia po­
byt Atamańczuka u Hretczaków opisu­
je b. szczegółowo, o ozem pisaliśmy po 
pierwszej rozprawie. Osk. robi w raże­
nie osobnika kutego »na cztery  nogi*.

Przew .: Kiedy Atamańczuk przy­
szedł do pana?

Osk.: Widziałem go u nas 28 marca o 
2-siej godz.

Przew .: Atamańczuk miał Jednak być 
iuż 27-«o m arca?

Osk.: Nie byfo mnie wtedy w domu 
Kiedy 28 marca przyszedłem wieczo­
rem ze szkoły już go nie było u nas.

P rzew .: Znał pan przedtem Atamań­
czuka?

Osk.: Nie.
Przew .: A wiedział pan, że on mial 

uciekać przez granicę?
Osk.: Nie.
Przew .: Czemuż więc pan tak się nie 

pokoił, ż© on nie przychodzi?
Osk.: Nie.
Przew . Więc to nie Jest prawda, że 

pan mówił do Tysiaka, że policja Ata > 
mańczuka zna. że musza Iść noog i że
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Atamańczuk po przeslucliaiilu w policji 
lwowskiej uciekł?

Osk.: Nie mówiłem tego.
Przew .: A Atamańczuk kartki nie pi­

sał, ż© przyjedzie?
Osk.: Nie. Moi© pisał do siostry.
P rzew .: Siostra o tem nie mówiła 

nic?
Osk.: Nie.
P rze  w.: Policja twierdzi, że był pan 

kierownikiem organizacji szpiegow­
skiej w  Dolinie?

Osk.: Nie.

P rze w.: A czy rozmawiał pan z Ata­
mańczukiem?

Osk.: Bardzo krótko.
Prok.: Ktedy pan przyszedł do domu, 

zastał pan Atamańczuka golącego sic. 
Czy pana to na© ni© zainteresowało? 
Przecież do w as nikt nigdy podobno 
nie chodził?

Osk.: Byłem bardzo zmęczony praca 
w  szkole i to mnie ni© zainteresowało.

P rok.: To może na drugi dzień pan 
się o to kogoś pytał w  domu?

Osk.: Nie interesowało to mnie.

„OFERMA" NA ZAMÓWIENIE.

Z kolei nastąpiły pytania obrony nio 
pozbawione humoru.
v Adw. W ołoszyn: Czy pan byl w
wojsku polskiem?

Osk.: Tak. W  rezerwie.
Adw. W ołoszyn: To jest, by? pan ta­

ki „ersatz - reserw a"? Ostatnia, jak 
się to mówi „oferma"?

Osk.: Tak. (Wesołość),
Obrońcy chodziło o to, aby w ywołać 

wrażenie, że „oferma" nie mogła być

\ kierownikiem organizacji szpiegów- 
\ skiej.
\ Adw. W ołoszyn: A co pap sądzi o 
j Tysiaku, k tóry zeznał w  pańskiej spra 

w ie?
Osk.: Jest to zdemoralizowany (?) 

chłopak.
Prok.: A czemuż takiego zdemorali­

zowanego osobnika siostra pańska wzię 
ła na przewodnika dla Atamańczuka? 
To bardzo interesujące.

Osk milczy.

Zeznania osk. 0 . Hretczakównej.
Następnie zeznawała Olga Hretcza* 

kówna, siostra osk. Hretczaka.
Osk, zeznaje, że Atamańczuk przybył 

do jej domu 27-go marca a  odszedł 
28-go marca.

P rzęw .: Pani wiedziała o tem?
Osk.: Tak.
Przew .: A nie wiedziała pani poco 

będzie przechodził przez Dolinę na 
granicę?

Osk.: Nie.
P rzew ,: Prosił o przewodnika?
Osk,: Nie. Zdaje się, że Atamańczuk 

prosił już przedtem o Tysiaka — Koro- 
lukową.

Przew .: Czy pani się pytała o powód 
przejścia przez granicę?

Osk.: Nie.
P rzew .: Co pani mówiła Tysiakowi

0 Atamańczuku?
Osk.: Nic.
Przew ,: W szystko to bardzo dziwme 

W gląda, Tysiak zeznał, ftsśde si© da- 
wuo spodziewa!! Atamańczuka. że by ­
ło ii was zaniepokojenie, gdy nie przy­
chodził \ t. d.

Osz.: Nic o tem nio wtem.
Przew ,: Znała pani Atamańczuka 

przedtem?
Osk.: Ni®. Pierwszy raz, gdy przy­

szedł.
Przew .: Dlaczego pani ukryw ała A- 

tamaóczuka w domu, tak, że nawet ro­
dzice nie wiedzieli o tem ?

Osk.: Nie ukrywałam  go wcale.
P rzew .: A gdy przyszedł Wirstiuk, 

to jak to było z tym  „Kurjerem"?
Osk.: W irstiuk przyniósł „Kurjera“

1 oddał mi go do czytania.
P rzew .: Nie Atamańczukowi?
Osk.: Nie.
P rzew .: I czytała pani „Kurjera"?
/ Osk.: Nie.

P tze \v .: Świadkowi© mówią co inne­
go. Opowiadała pani bratu o Atamań- 
czuku?

Osk.: Nie. Nic ni© mówiłam.
P rzew .: Czy to  pan! płaciła Tysia­

kowi za przeprowadzenie?
Osk.: Nie.
P rzew .: Tysiak zeznał, że kiedy u- 

pominął si© u Atamańczuka o pienią­
dze, to Atam. kazał mu udać si© o nio 
do pani. A w racając do „Kurjera" 
to na szczęści© numer tego „Kurjęra" 
znaleziono u w as na piecu. Inaczej 
moglibyście naw et i temu szczegółowi 
zaprzeczać. Była pani podczas roz­
m owy W irstiuka z Atamańczukiem?

Osk.: Tak.
Przew .: Była pani, gdy W irstiuk

dał rewolwer Atamańczukowi?
Osk.: Nie.
P rzew .: Dlaczego pani w  śledztwie 

wogóie zaprzeczała, że ktoś był u pa­
ni?

Osk.: Bo bałam się, że mnie ukarzą 
za pomoc w  nielegalnem przekrocze­
niu granicy,

Prok.: Czy pani dostała list od A- 
famańczuka w  sprawie przyjazdu?

Osk.: Tak.
Prok.: Jak  to Atamańczuk przybył 

do w as?
Osk.: Wieczorem, gdy już w szyscy 

spali, ktoś zapukał i ja mu otw orzy­
łam. Atamańczuk przedstaw ił mi się 
i odprowadziłam go do pokoju brata, 
gdzie już łóżko było zasłane dla brata.

Prok,: A nie lękała się pani, że to 
moż© być ktoś inny, niż Atamańczuk?

Osk, milczy.
Prok.: A na drugi dzień? Jak  Ata­

mańczuk jadł obiad?
Osk.: Osobno.

pani, że jej narzeczony ma przejść 
do Czechosłowacji?,

Osk.: Tak.
Adw. W ołoszyn: Czy prosiła panią 

o tajemnicę?
Osk.: Nie. ' s
Adw. W ołoszyn: E j?

Osk.: Tak. (W esołość na ław ie przy
sięglych.)

P rzew .; P roszę zanotować tę zmia­
nę nagłą zeznań.

Incydent ten, św iadczący jeszcze 
raz o istnieniu „umówionych" pytań i 
odpowiedzi, w yw ołał silną konsterna­
cję na ławie obrońców,

Zeznania osk. I. Wirstiuka.
Jako ostatniego oskarżonego prze­

słuchano W irstiuka, który, jak w iado­
mo, dostarczył Atamańczukowi w  do­
mu H retczaków rewolweru l p rzy­
niósł mu „Kurjera" z artykułem  „Sur­
my" o  mordzie kur. Sobińskiego.

Osk. nie poczuwa się do w iny i opi­
suje następnie pobyt swój u l i r  etc ża­
ków. Atamańczuk prosił go o rew ol­
wer. Osk. „przypadkowo" rewolwer 
miał, ponieważ chciał go sprzedać.

P rzew .: I sprzedał mu pan rewol­
w er?

Osk.: Tak,
Przew .: A pieniądze?
Osk.: Powiedział, że przyszłe ml 

z Czech.
P rzew .: Czy pan przyniósł w tedy 

do Hretczaków „K urjera"?
Osk.: Tak.
Przew .: A dlaczego specjalnie ten 

numer z artykułem  „Surm y"?
Osk.: Hretczakówna mnie prosiła.
P rzew .: Z Atamańczukiem pan roz­

m aw iał?
Osk.: Tak.
P rzew .: A na osobności?
Osk.: Nie, ?
P rzew .: Tysiak zeznaje, że H retcza j 

kówna naw et w  pewnym momencie j 
usunęła go z pokoju, aby pan mógł 
porozmawiać osobno z Atamańczu­
kiem.

Przew .: W idział pan, kto Atamaó- 
czuka golił?

Osk.: Nie. W  pokoju była tylko Oi- 
ga Hretczakówna.

Przew .: No, chyba nie goliła go pan 
na Olga? (Wesołość.) (Wedla aktu 
golił Atamańczuka sam Wirstiuk.) 
Gdzie pan kupił rew olw er?

Osk.: W e Lwowie.
P rzew .: A czemuż pan na policji po 

wiedział, że go pan dostał od Stulani* 
szyna?

Osk.: Bo mnie teroryzow ała podda.
P rzew .: Ale potem znowu pan po­

wiedział co innego?
Osk. milczy.
Prok.: Czy pan przez cały  rok ni© 

mógł sobie przypomnąć, gdzie pan ku 
pił rewolwer, bo dopiero tu przed 
chwilą pan powiedział o kupnie re ­
wolweru we Lwowie,

Osk.: Bałem się, aby mnie dłużej 
nie trzymano, więc nie mówiłem te­
go. (?)

Prok.: Czy pan dużo rew olw erów  
miał w życiu?

Osk.: Nie. Ten jeden,
Prok.: I mimo to nie mógł pan sobie 

przypomnąć?
Osk.: Miałem wtedy grypę, gdy ze­

znawałem.
Prok.: i pewnie stracił pan pamięć? 

Dziękuję.
Na tem zakończono wczorajszą roz­

praw ę i' przesłuchiwanie oskarżonych. 
W  dniu dzisiejszym od godz. 9 rano 
zaczną być przesłuchiwani oierwsi
św iadkow ie. (ki. hr.)

Wiadomości b ie ż ą c e .
Sr. Tadeusz CMkowskiS o b o i a

Weroniki p. 
Jutro; Agata p. 
Wschód słońca 7*05 

Zachód 1643

n ie u d a l a  u m o w a .

Adw. W ołoszyn: Qzy pani jest przy I 
jaciółka Koroiukowej?

Osk.: Tak.
Adw,. W ołoszyn, Czy mówiła ona

TEATR WIELKI.

Sobota 4 lutego o godz. 3 popoł. „Stra­
szny Dwór".

Sobota 4 lutego o godz. 7.30 „Pocału­
nek Kopciuszka**.

Niedziela 5 bm. o 3*30 popoł. „Wiele 
hałasu o nic".

Niedziela 5 bm. o godz. 7*30 wlecz. 
„Straszny Dwór".

Poniedziałek 6 bm. „Legenda Bałtyku**.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 4 lutego o godz. 7.30 „Dziewczę 

z  puszty".
Niedziela 5 hm. „Dziewczę z P u­

szty".
Poniedziałek 6 bm. „Fenomenalna umo­

wa" — premiera. •

TEATR MAŁY.
Sobota 4 bm. godz. 7.30 wlecz, po rac 

przedostatni „Potasz i Perlmutter" gość. 
występ A. Fertnera. Ceny zniżone.

Niedziela 5 
statnl „Dudek*
Ceny popołudniowe.

Niedziela 5 bm. godz. 7.30 wlecz. Potaż  
ostatni „Potasz i Perlmutter", gość. wyst. 
A. Fertnera. Ceny zniżone.

KINOTEATRY.
Apollo: Grobowiec miłości. (Dagfin). 
Chimera: Szczapa na carskim balu, 
Kopernik; Romans kapłanki wschodu. 
Lew: Ziemia obiecana.
Marysieńka: Romans kapłanki wschodu. 
Pałace: Wschód słońca

C = 0 = 3

Towarzystwo Przyj. Sztuk Pięknych 
(gmach Muzeum Przem.): Wystawy W. 
Krzyżanowskiego, Z. Rudnickiego i Innych.

=  © = 3 2

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
Wtorek 7 lutego; Kwartet smyczkowy 

„ONDRICKA", 1052

bpi. godz. 4 popoł, po raz o- 
k‘V gośc. występ A. Fertnera.

lekarz chorób zębów i jamy ustnej 
powrócił 3 ordynuje 9-12 s 3-6 

T r z e c ie g o  M a ja  I. 16 , p a r t e r .
T e l e f o n  3 6 - 3 3 .  1213r

— „Rycerz bez skazy4* w teatrze Małym. 
W sobotę o godz. 4 popoł., w niedzielę o g. 
12 w poł., poniedziałek, wtorek i środę o 
godz. 4 popoł., wystawiona zostanie opo­
wieść w 4 odsłonach „Rycerz bez skazy** 
dla dziatwy i młodzieży. Pozostałe Lilety 
nabywać można w kasie teatru Małego od 
godz. 11—9. Szkoły i gimnazja otrzymuję 
specjalne zniżki.

as=r©«=:
— Otwarcie wystaw zbiorowych Wła­

dysława Krzyżanowskiego I Zygmunta Ra 
diuckiego, zaszczytnie %znanycli młodych 
artystów-malarzy lwowskich nastąpi w nie 
dzielę dnia 5 lutego o godz, 11 w poł. w sa 
lach Tow. Przyj. Sztuk Pięknych (gmach 
Muzeum Przem., wejście od u l Dziedu- 
szyokich). Na resztę wystawy składać się 
będą kollckcje grafiki prof. Wilhelma 
Osseckiego z Poznania, Adama Herszafta z 
Warszawy l Ludwika Tyrowicza, prace 
olejne Jadwigi Czarneckiej Łewakowskiej, 
oraz Stanisława Fabjańskiego z Krakowa i 
Erno Erba ze Lwowa. Wystawa otwarta • 
będzie codziennie od 10—3.

— Walne zgromadzenie Klubu Polsfco- 
Czeskosłowackiego odbędzie się dziś, 4-go 
bm. o godz. 5.30 popoł. w Pracowni Nau­
kowe] Bibljoteki ZNI. Ossolińskich.

— Posiedzenie sekcji filologicznej Komi­
sji planów 1 podręczników Koła lwowskie­
go TNSW. odbędzie się we wtorek 7 bm. 
o godz. 19 w sali konferencyjnej państw, 
gimn. żeńskiego Im. Królowej Jadwigi. Po­
rządek dzienny: 1) prof. St. Pilch: Home* 
na Odysseja w wyborze (w d a ł prof. Sta*’ 
nisław Witkowski), 2) wybór nowego Za­
rządu.

— Muzeum przemysłu artystycznego we 
Lwowie (ul. Hetmańska 20) zawiadamia, że 
z dniem 1 lutego otworzyło drugą salę Czy 
telni dla pracowników, korzystających z za 
sobów biblioteki muzealnej. Czytelnia jest 
otwarta codziennie od godz. 10—13 1 od 
17—20 z wyjątkiem soboty. W niedzielę od 
godz. 10—13.

„Gwiazda" urządza Jutro w niedzielę 
popularny poranek muzyczny, poświęcony 
twórczości wielkich kompozytorów opero­
wych. W poranku bierze też udział arty- 

1 sta dram. p. Dąbrowski.
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— Posiedzenie Lwowskiego Kola Stowa­
rzyszenia Dyrektorów Polsk. Pańsiwó-

f ycli Szkół Średnich odbędzie się jutro 
niedzielę punktualnie o godz. 11 przed 

południem w sali konferencyjnej II. gimn. 
(Podwale 2). Na porządku dziennym: Spra 
wozdanie delegatów z walnego zjazdu w 
Warszawie i Inne sprawy Stowarzyszenia. 
Nowy sposób pobierania taks szkolnych. 
Uprasza się o liczne przybycie.

— Polski Związek Kolejarzy Przeciwni­
ków Alkoholu komunikuje, że w związku 
z Tygodniem Propagandy Trzeźwości, wy 
głosi dyr. Bronisław Duchowicz wykład pt. 
„Co kolejarz winien wiedzieć o alkoholu**, 
dnia 5 bm. o godz. 5 popoł. w sali gimn. 
Szkoły kolejowej we Lwowie. — Wstęp 
wolny.

— Program Kasyna ł Koła Hfer.-arŁ na 
bieżący tydzień. We czwartek 9 bm. po­
czątek o godz. 20: Koncert Leszka Rey- 
chana, barytona scen polskich i zagranicz­
nych."

— Na dochód TSL. Dnia 21 stycznia br. 
odbyło się w przepełnionej sali przedsta­
wienie oryginalnych „Jasełek1* ludowych, 
urządzonych staraniem IX. Koła TSL. im. 
M. L. Borelowskiego. Szczególnie podoba­
ły się śpiewy i zabawy pastuszków, a 
przedewszystkiem prześliczne tańce ma­
łych pastuszków w wieku od 4 do 10 lat 
(Krakowiaki, mazur, góral, owczareczka 
itp.) w oryginalnych strojach ludowych. — 
Tańce te wywołały nadzwyczajny entu­
zjazm u naszych malhisińskich, tak że mu­
siano je (kilkakrotnie powtarzać. By umo­
żliwić szerszej publiczuości, a szczególnie 
młodzieży ujrzenie tego wspaniałego wido­
wiska, Zarząd Koła urządza na ogólne żą­
danie — poraź ostatni przedstawienie dzie 
ci dla dzieci w sali I. gimnazjum przy ul 
Kubali w niedzielę dnia 5 lutego br. o godz. 
pół do piątej po południu. — Bilety wcze­
śniej do nabycia w lokalu Koła przy ul 
Ossolińskich 10, II. p. od godz. 7—9 wie­
czorem 1171

— Przyjechali do Lwowa. Hotel Kra­
kowski: Lucjan Mierzejewski z Katowic, 
Seweryn Pawlicki z Poznania, Lucjan Bi­
liński z Borysławia. J. Konrad F.schenbadi 
z Drezna, Walter Berghaus z  Halle n. S., 
Alfred Schwsjrz z Gdańska, Izydor Horo­
witz z Kraik owa, Jakób Dreyfuss z Pairyża, 
Jan Ziembiński z Warszawy, Jan Bunimo- 
uitsch z Paryża, Włodzimierz Neppert z 
Warszawy, Franciszek Dorożyńsld z War­
szawy, Dr. Karol Grossman z Brtzeżan, Dr. 
Henryk Grtttihaut z Drohobycza, Dr. Wa­
lerian Rygiel z Worochty. Józef Schónfełd 
z Bratislawy, Włodzimierz Rozenbergh z 
Warszawy,Eono, 5 . miesięczny wieczorne

Z TEATRU NOWOŚCI.

lis; n kusaSS©56\J1 GLUZIKSKIE.!
p rzy jm u ją  10—1 19- 8.  1201k

ECOLE REFORME
Piłsudskiego (Parska) 14.

— Prof. Aleksander Brueckner, zna­
komity uczony polski, nadesłał nam 
następujące pismo z prośbą o umiesz­
czenie:

. „Z powodu pięćdziesiątej rocznicy 
mojej pracy naukowej otrzym ałem  z 
Bydgoszczy, Katowic, Krakowa, Lu­
blina, Lwowa, Łodzi, Poznania, P rze­
myśla, Torunia, W arszaw y i Wilna, 
naw et z P aryża i Rzymu, od Akade­
mii 1 Uniwersytetów, Tow arzystw  Na 
ukowych i Literackich, Bibliotek i Za­
kładów, Nakładców i Drukarzy, P rzy  
jaciół i Znajomych, liczne depesze gra 
tulacyjne. Trzydziestusiedmiu Kole­
gów po piórze ofiarow ało ml nadto 
Księgę Pam iątkową, zbiór cennych 
rozpraw  literackich i historycznych. 
Ponieważ przechodzi moje siły każde 
mu z osobna podziękować, jakby się 
należało, proszę przyjąć łaskaw ie o- 
gólne w yrazy  najgłębsze} wdzięczno­
ści za tyle uznania i zachęty. Uwa­
żam jednak te w yrazy  nie jako zw ró­
cone ku osobie samej, lecz cenię je 
jako uznanie dla wszelkiej w ytrw ałej 
pracy naukowej 1 życzę, żeby u nas 
jaknajczęśoiej i innych, więcej zasłu­
żonych a mniej szczęśliwych, spoty­
kały. — Berlin, 31 stycznia 1928 roku. 
A. Brueckner**,

— Zasłużony stan spoczynku. Z dn. 
1 lutego przeszedł na emeryturę dy­
rektor kancelarii Wydziału krajowego 
i Tymczasowego Wydziału Samorzą­
dowego Kazimierz Piotrowski. Pozo­
stawał w  służbie kraju 48 lat? miano­
wany dyrektorem kancelarii przez 
marszałka śfl. Andrzeja Potockiego, 
najdłużej w  tym charakterze praco­
wał pod marszaUdem śp. Stanisławem  
Badenim, którego cłeszyt eta zaufa*

„Dziewczę z  puszty*1.
Sukces każdej operetki zależy w  

pierw szym  rzędzie od wartości libret­
ta. S tara to prawdąpi nie wym agająca 
dowodów. Cóż bowiem z tego jeśli na­
w et usłyszym y wdzięczne i miłe me- 
lodje, skoro na każdym kroku czyha 
muda rywalizująca z nonsensem lub 
ordynarną głupotą. W ówczas chociaż­
by najlepsza muzyka nie potrafi ura­
tow ać całości, a również niewiele po­
mogą zewnętrzne sztuczki w ystaw y, 
pseudopikanwie „ efekty i inne zużyte 
błyskotki, wyjęte z  zagraconej, rupie­
ciarni.

Podobne refleksje nasuw ały się po 
prem ierze ostatniej operetki pt. „Dzie- 

I wczę z Puszty". Operetkowe to dzi- 
wadło jest jeszcze jednym dowodem, 
że operetka — o ile pragnie aspirow ać 
na miano sztuki ' (chociażby niższego 
rzędu) — musi z-erwać z dotychcza­
sowym szablonem, urągającym niejed­
nokrotnie prym itywnej logice.

M uzyka? Owszem: p. Krausz nie
jest wprawdzie Kaknanem, potrafi go 
jednak wcale zręcznie naśladować. —■ 
Dużo melodji, niezbyt oryginalnej, lecz 
miłej i mogącej liczyć na popularność. 
T a płynność inwencji stanowi najważ­
niejszy atu t muzyczny. W prawdzie in­
wencja ta jest tania, zaś płynność za­
prawiona często letnią wodą, w każ­
dym jednak razie jest zupełnie w ystar 
czająca w  znaczeniu miłej roz ryw ki 
Naturalnie nie należy doszukiwać się 
nadzwyczajnych szczegółów harmoni­
zacji lub instrumen.ta.cji. W szystko w e­
dług wypróbowanej recepty: czasem
trochę papryki węgierskiej, to znowu 
sentymentu wiedeńskiego, połączenie 
zresztą zręczne i lekkostrawne.

Kompozytor więc p. Krausz zasłużył 
ostatecznie naw et na sporą sympatję. 
Za fco p. S ta rk  autor libretta zdobył 
rekord nonsensów. Jego libretto jest 
tak naiwnie skonstruowane, akcja tak 
prym itywna i pozbawiona logicznego 
wątku, że lepiej o niej nie pisać. W szy­
stko tam jest: przedewszystkiem  kilku* 
hrabiów i jedna księżna, mityczna po­
dwiązka i lampa, radca dworu i dyre­
ktor asekuracji. Jest „węgierska" mi­
łość i kradzież (konglomerat w yw ołu­

jący naw et pożar), są cygan! 1 żandar­
mi, czarasz i Riviera. Tylko dowcipu 
niema ani za grosz! Autor usiłuje w y­
w ołać, śmiech, lecz w  rezultacie osią­
ga chyba uśmiech pobłażania. Bardzo 
to niemądre, naiwne i niedołężne.

DO powyższych braków przyłączy­
ły  się niektóre niedociągnięcia w ysta­
wy, osłabiające ogólne — zresztą sła­
be — wrażenie. Trochę dziwnie w yglą 
dała np. kradzież podw iązki którą 
trzeba było dopiero przemocą rozry­
wać. Albo te nieszczęśliwe drzw i: tu
w idać strzępy kulis, tam czyjeś nogi 
nerwowo podrygują. Jakaś ręka w  po­
śpiechu mocuje się z upartą deską itp. 
Albo ta kapitalna burza: ciemno, bły­
skawice, nastrój „zbójecki". W  tern na 
słowa „już pogoda** wpada momental­
nie światło bez żadnej gradacji. Dziw­
ne zmiany meteorologiczne, podobnie 
jak operetkow y pożar* To sa szczegó­
ły — zauważy ktoś — lecz ze szczegó­
łów  składa się całość. Trochę uwagi, 
a można temu zaradzić, podobnie jak 
m eżnaby przy dobrej woli rozpoczy­
nać przedstawienie bardziej punktual­
nie.

Przechodząc do oceny w ykonaw ­
ców wymienimy przedewszystkiem  p. 
Grabowską, której piękny śpiew i gna 
sceniczna zasłużyły na słowa rzetel­
nego uznania. Również staranność p. 
Rylskiej jest naogół pochw ały godna, 
szkoda tylko, że warunki wokalne nie 
odpowiadają aspiracjom śpiewaczki. P . 
Kuligowski — jako hrabia Vero — cie­
szył się sympatją. Bardizo dobrym był 
p. Kowalski, natom iast p. Sowiński 
stanowczo się pow tarza w  ujęciu 
swych ró l Pyszny typ stw orzył p. T a­
trzański. rola wprawdzie epizodyczna, 
lecz najlepsza. W  innych partiach w y ­
stąpili pp. Brzeska, Bojanowski (bez 
zarzutu), Szmidt itd. Tańce i ewolucje 
układu p. Faliszewskiego nie odbiegły 
od zwyczajnej norm y. Ładnie tańczyła 
p. Biozówna.

P ełny  sukces zyskał kapelm istrz p. 
Seredyński, który umiejętnie i bardzo 
starannie przygotow ał część muzycz­
ną. A. M.

niem. W  czasie trw ania sesji sejmu 
krajowego, pracow ał przez lat 15 w  
kancelarii sejmowej, kierując ważnym  
jej działem, od którego spraw ności za 
leżała w  wysokim stopniu sprawność 
pracy komisji sejmowych i posłów. — 
Zwłaszcza w  czasie obstrukcji techni­
cznej ruskiej w sejmie, stanowisko kie 
równika wymagało niezwykłej równo­
wagi ! przytomności umysłu, jakie ce­
chow ały dyr. Piotrowskiego. Mimo 
tych ciężkich chwil nigdy me stracił 
potizebnego spokoju ani zaufania czy 
to w łodarza kraju, jakim był m arsza­
łek krajow y, czy  też kół poselskich. 
W  stosunkach z ludźmi odznaczał się 
taktem  i zrozumieniem potrzeb podle­
głego mu personalu, to też podlegli mu 
urzędnicy żegnają go z żalem, a Tym­
czasow y W ydział Sam orządowy w y­
raził irtiu uznanie za długoletnią gorli­
wą i sunrenuą pracę.

— Doraźne kary nakładane przez 
funkcjonarjuszów polScii państw ow ej 
Na obszarze administracyjnym ni. Lwo 
w a w prow adzono ostatnio doraźne 
nakazy karne za najczęściej pow tarza 
jące się przekroczenia sanitarne, dro­
gowe, targow e i t. p. Nałożone w  do­

raźnem postępowaniu grzyw ny winne 
być natychmiast płacone do rąk w y­
mierzającego karę funkcjona 'jusza 
m agistratu względnie funkcjonariusza 
policji państwowej. Każdy funkcjo­
nariusz, ; upoważniony do nakładania 
grzywien doraźnymi nakazami karny­
mi, zaopatrzony jest w  pisemne upo­
ważnienie, w ystaw ione przez magi­
strat, względnie dyrekcję policji, i obo 
w iązany jest na żądanie interesow a­
nych stron okalać to >7/ii mi o.
Nakładający grzyw nę winien przy  u- 
karaniu wyjaśnić stronie, za co karę 
wym ierza, i w ręczyć jako potw ierdze­
nie złożonej grzyw ny oddarty  z blo­
czka nakaz karny. Nakaz ten będzie 
zawierać datę ukarania i podpis odno­
śnego funkcjonariusza, tudzież ozna­
czenie przekroczenia, za które nałożo­
no karę, bez wymienienia jednak na­
zwiska ukaranego, o  ile strona umie­
szczenia nazwiska w yraźnie nie żąda.

— Towarzystwo aptekarskie. Dnia 
28 stycznia odbyło się w alne zgroma­
dzenie Tow arzystw a Aptekarskiego, 
które udzieliło absolutorium ustępują­
cemu w ydziałow i i dokonało w yboru 
nowego wydziału na r. 1928. W  skład

u
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WIERSZEM.

Bal prasy.
Jeśli choć trochę wierzycie mym sło­

wom.
Przybądźcie tłumnie i zobaczcie sam i 
Że d ,  co cały  rok pracują głową, 
Potrafią czasem pracow ać nogami.

Panny, mężatki, oraz w y, chłopczyce. 
Wiedzcie, że każdy dziennikarz jest

czuły
Raczej na zapach perfumy kobiecej. 
Niż na woń druku i szarej bibuły.

Więc przyjdźcie tłumnie. Bedzie moc
zabawy.

Ujrzycie bowiem : prasa to potęga. 
Która nie tylko w  znane wgląda spra­

wy,
Lecz lubi sięgać, tam gdzie wzrok nię

sięga.

A zaś o wszelkiej Heli, Feli. Zosi, 
Która na bal ten nie przybędzie jutro* 
Każda gaz**- wiadomość ogłosi,
Że jest najbrzydszą na święcie m akutrą

Janek.

iMIODŁM

wydziału weszłi: dr. Jam PoratyńsW  
lako przewodniczący, mr. J. Celler- 
majer i mr. B. Scheinbach jako zastęp­
cy, oraz jako wydziałowi pp. mr. Eu* 
Brzozowski, mr. Ffyd. Dewechy, mr. 
A. Ehrbar, mr. S i  Jezierski, mr. K. Ka 
jetariowicz, mr. A. Nussbąum, dr, łf« 
Ruebenbauer, mr. S. Stein, mr. M* 
Weiss, mr. J. Wolhmann, st. insp. W a­
lery Włodzimirski i mr. Zieliński.

— Podajem y do wiadomości, że 
Szkoła Ecoie Reforme, założona 191G 
roku przez ś. p. Fr. Konrada, po zmia­
nie dotychczasowego kierownictwa, 
będzie usilnie dążyła do przywrócenia 
przedwojennych tradycji szkoły przez 
pozyskiwanie wybitnych fachowych 
sił nauczających oraz przez wysoki 
poziom nauki.

Prow adzim y nadal kursa języków ; 
angielskiego, francuskiego, niemieckie­
go, włoskiego, rosyjskiego i hiszpań­
skiego metodą Berlitza.

Kursa korespondencji w  obcych ję­
zykach. Kursa stenografii polskiej ! 
niemieckiej o raz kursa pisania na 
maszynach i kursa handlowe.

Ecole Reforme, ul. Piłsudąklego 14 
(dawniej Pańska). 1200

— Z życia towarzyskiego. Dnia 2 lu 
tego o godz. 9 w  kościele parafialnym 
w Kleparowle odbył się ślub p. Marii 
Korzeniowskiej z p. inż. Karolem Mar­
szałkiem. 1211

= 0 =
— Zamach samobójczy. W  dniu

wczorajszym  targnęła się na źy d e  
Katarzyna Krzyśków. służącą, zamie­
szkała przy ul. Źródlanej 30 i w  tym 
zamiarze wypiła znaczniejsza ilość k>- 
dyny. Pogotowie ratunkow e przewio­
zło desperatkę do szpitala powszech­
nego. Powodem usiłowanego samobój 
stw a miała być zawiedziona miłość.

-r- W łam yw acze w  matni. Policja 
aresztow ała wczoraj Edmunda Pili- 
chowskiego, zamieszkałego na Bato- 
rówce i Józefa Stalisa, pozostającego 
bez miejsca zamieszkania* obu przy­
trzym anych na gorącym uczynku wła- 
mania się do mieszkania Marji tto są . 
kowsklej przy ul. Janow sk?ei 7t. gdzie 
naładowali ini do tłumoka znaczniej­
szą ilośó bielizny i garderoby.

— T rzy  wlamanfla mieszkaniowe. — 
W czorajszy raport óolicyjny notuje 
trzy  włą#nania mieszkaniowe, dokona­
ne przez nieznanych spraw ców. I tak 
włamali się oni do mieszkania Tzaka 
Reimanna przy ul. Pod Dębem 9. skąd 
zabrali garderobę w artości 1200 zł„ 
dalej do mieszkania Maksymiliana Pur 
skiego przy ul. Gazowej 24. skąd skra­
dli garderobę i srebrne nakrycie stoło­
we, wreszcie do mieszkania Samuela 
Montaga przy ul. Berka 2, skąd w y ­
nieśli m acztrejszą ilość garderoby.

— Kradzież % w ystaw y sklepowej. 
Karolina SeUurus, właścicielka sklepn 
galanteryjnego przy ul. Mikołaja 1 do­
niosła policji, iż nieznany złodziei po
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o tw a rc łu  w y s t a w y  sklepowej skradł 
na Jej szkodę towary bławatu© warto­
ści 500 zł.

w*®tm

M m  W.
rozpoczyna Ecole Reforme m et Berli- 
tza, wybitna sita dyplomowana zagranicą 

W p i s y  i O — 1 i  5 - 8 .  lanzpk

ECOLE REFORME
F iisiróftfciego  (P a ń s k a )  14.

z wnętrza kasy 300 zł. w  gotówce, 
znaozoiiejszą ilość srebrnej zastawy 
stołowej oraz biżuterii, nieustalonej na

razie wartości. Jak sie dowiadujemy 
— władze bezpieczeństwa są już na 
śladzie sprawców tego włamania.

Raut jubileuszowy „Czytelni 
Akademickiei

Ze spraw miejskich.
Na wczorajszem posiedzeniu Magi­

stratu uchwalono między innemi przy 
znać ruskiemu Tow. „Naród na Lecz­
nica4* subwencję w  sumie 3000 zł. Uka 
rano 70 osób grzywnami za przekro­
czenia przepisów sanitarnych, 3 pie­
karzy grzywnami 30—100 zł. za w y ­
piek chłeba poniżej wagi, a 4 aresztem 
od 1— 2 dni. Jednego rzeźnika ukarano 
grzywną 50 zl. za przekroczenie ceny 
za mięso, a 33 osoby grzywnami za 
używanie niecechowanych ciężarków.

Z kolei udzielono konsensu na budo­
wę II p. magazynu na ul. Sykstuskiej 
i. 33, budowę II p. domu na ul. Karpa­
ckiej (boczna Stalmacha), nadbudowę 
tl p. na ul. Kochanowskiego, I p. do­
mu na ul. Prywatnej (boczna Łycza­
kowskiej).

Uchwalono dalej na koszt właści­
ciela przeprowadzić restauracje domu 
t. 10 ul. Kleparowska i pozwolić na 
budowę drewnianego domu na ul. Tka- 
ękiej (na podstawie ustawy ulgowej).

Z  porządku dziennego postanowio­
no rozpisać ofertę na dostawę 1400 
wagonów żwiru rzecznego, a zarzą­
dowi pasażu Mikolascha pozwolono 
na ustawienie szafek wystawowych  
od ul. Kopernika.

W dalszym ciągu postanowiono za­
mówić rozprawę o herbach i pieczę­
ciach m. Lwowa do monografii, wyda­
wanej przez Związek miast. Kołu ro­
dzicielskiemu II gimn. im. Szajnochy 
przyznano subwencję w  sumie 400 zł. 
na dożywienie dzieci. W  końcu za­
opiniowano przychylnie prośbę p. 
Chauera na przewóz osób automobi­
lem ze Lwowa do Truskawca i ze 
Lwowa do Żółkwi.

Krwawe wesele 
w Moskalach.

ŚMIERTELNY EPILOG SPRZECZKI.

Nisko. (Teł. wł.) W Moskalach, w  
tutejszym powiecie, odbywało sie 
przedwczoraj wesele w  domu W łady­
sława Skrzypka. Po północy, gdy już 
umysły były zawieruszone nadmiar* 
nem użyciem alkoholu, powstała sprze 
czka pomiędzy Franciszkiem Dąb­
ki ęm, Liczącym 22 lat, zamieszkałym 
w Warchołach a Józefem Sapulskim, 
przybyłym na wesele z Niska.

Sprzeczka przeszła rychło w  bójkę, 
podczas której Dąbek ciał Sapulskle* 
Bo nożem w  szyję i przeciął mu tętni* 
cz. Śapulski zmarł w  drodze do szpi­
tala skutkiem upływu krwi. Dąbek 
aostał aresztowany i przystawiony do 
tutejszego sądu.

Zn6w kasa „pękła" 
w śródmieściu.

SPRAWCY ZABRALI 300 ZL., WIĘ 
KSZA ILOŚĆ SREBRA I BIŻUTERJI.

Wczorajszej nocy nieznani sprawcy 
włamali się do mieszkania Seweryna 
Richtera, właściciela przedsiębior­
stwa spedycyjnego ,Pronta“ — za­
mieszkałego przy ul. Lelewela 2. —- 
Drzwi wchodowe otworzyli witry- 
diem, poczem w  tylnej ścianie małej 
kasy żelaznej w ydęli precyzyjnemi 
narzędziami duży p łat poczem zabrali

Na zakończenie uroczystości jubileu­
szowych, wieczorem 2 bm. odbył się 
raut „Czytelni Akademickiej" w salach 
recepcyjnych UJK. Uroczystość za­
szczycili swą obecnością: JE. ks, arcy­
biskup Józef Teodorowicz, p. wojewo­
dzina hr. Dumn-Borkowska, JM. rektor 
ks. Adam Gerstman, JM. rektor dr. To­
karski z rodziną, JM. rektor dr. Mar­
kowski, prof. dr. Oswald Balzer, prof. 
dr. Starzyński, dr. Engel, prof. dr. Do­
liński, prof. dr. Longchamps de Berier, 
prof. dr. Allerhand, pp. drowie Próchnic 
cy, drowie Argasińscy, dr. Mękarski, 
dr. Uhma i inni.

Na program artystyczny złożyły się 
produkcje lwowskiego Chóru Akademł

ckiego pod batutą p. dyr. Ratigla, kon­
cernowa gra na fortepianie p. fiarasow- 
skiego, deklamacje p. Leopolda Kiela- 
nowskiego art. dram. Teatrów miej­
skich i śpiew artystki operowej p. Fe­
licji Misky. Po części wokalno-muzy­
cznej, która była prawdziwą biesiadą 
artystyczną, rozpoczęto tańce, które 
dziarsko i energicznie prowadził p. 
Włodzimierz Krasiński.

Chociaż publiczności stosunkowo by­
ło nienajwięcej, ochocza i wesoła za- 

| bawa przeciągnęła się aż do rana przy 
j dźwiękach dwu wyśmienitych muzyk, 
i'a  to jazz-bąnd‘u zespołu p. Budyńskie- 
i go i orkiestry 40 pp. (bezet)

Największe kino świata.
MRox3r**ł najnowszy „pałac" kino- 

teatralny w Nowym Jorku jest naj- 
droższem kinem na świecie. Ameryka­
nie są dumni, źe Europa nic podobnego 
jeszcze nie posiada. Skandynawska pi 
sarka Karen Ramsom tak opisuje swoje 
wrażenia z pobytu w tern kinie.

Już sam Jball" robi ogromne wraże­
nie. Potężne kolumny z czarnego mar­
muru noszą na sobie kopułę złoto-rae- 
bieską, która wysokością i konstruk­
cją swoją przypomina kopułę św. Pio­
tra w  Rzymie. Labirynt szerokich z 
białego marmuru schodów, wyścielo­
nych dywanami smyrneńskiemi, kilo­
metrowe korytarze, ozdobione na ścia 
nach płótnami starych holenderskich i 
włoskich mistrzów, prowadzą do fo­
yer, gdzie oczekują ci. którzy ostatni 
przyszli na przedstawienie. W foyer 
stoją oryginalne stoły i krzesła w  sty­
lu Ludwików 15 i 16. po zatem na ścia­
nach znowu cenne obrazy, jedwabne 
tkaniny itp. Żaden pałac miliardera no­
wojorskiego nie może być bardziej lu­
ksusowo urządzony. W łaściwa sala 
teatralna jest kolosalna swoimd roz­
miarami. Myrjady lamp, schowanych 
w  złoconych sztukateriach sufitu i bal­
konów oświetlają tajenuniczem, nastro- 
jowem światłem 5000 krzeseł okry­
tych szaro - niebieskim jedwabiem, w  
któirych 5000 widzów milcząco i uwa­
żnie śledzi przedstawienie. Żadnego 
wolnego miejsca 1 Nigdy niema wolne- 

| go miejsca mamo 4 przedstawień dzfen- 
nłe. Za 75 centimów uzyskuje się 
wstęp do tego pałacu z bajki, a tych 
X  5000 obywateli przypatrujących się 
przez X  3 godziny przedstawieniu, i- 
stotnie może się w  tym czasie czuć 
milionerami. Ich sny o dolarach tutaj 
na ekranie stają się przez chwilę rze­

czywistością. Orkiestra jest większa 
od tej, którą posiada opera paryska. — 
„Roxy" jest w swoim rodzaju pirami­
dą Cbeopsa 20 stulecia, nowem Kolo­
seum, które Amerykanie wystawili dla 
zaspokojenia żądzy użycia i zabawy u 
swego ludu.

Naprzód występuje trupa murzy­
nów, grająca i tańcząca swego jazz- 
banda. Barwne, ciągle inne światło o- 
świeca ich ruchy. W Ameryce jesit te­
raz modą każdy nowy numer oświet­
lać innem światłem. To podnieca pu­
bliczność, to ją bawi, gdy aktorzy mie­
nią się co raz to innemi barwami. Za­
pomina się wtedy łatwo o monotonii 
względnie głupocie przedstawianej rze­
czy. Potem następuje balet, przy któ­
rym młode i modnie chude dziewczę­
ta trzymają gałązki palm w  rękach i 
poruszają się w  tempie charlestona. — 
Potem znowu występuje chór rosyj­
sko - czesko - meksykańskiO!) na tle... 
sybirskiego pejzażu. Wyświetlanie fil­
mu następuje dopiero na końcu, gdyż 
dyrektorowie amerykańskich „pała­
ców** kinowych nie ufają sile atrakcyj­
nej samego ekranu. Sam film nie w y ­
pełniłby sali publicznością.

A potem opfóżsnia się tych 5000 krze 
seł. Publiczność jest zadowolona. Trzy 
godziny minęły przyjemnie, przez trzy 
godziny nie myślało się o walce o  byt, 
nie głucliło się od potwornego hałasu 
nowojorskich ulic. Dyrektor »,Roxy“ 
zna dobrze gusta swej publiczności.

Ich duchowe potrzeby są 
zawsze zaspakające. Tych 5 tysięcy  
widzów przyjdzie znowu z  pewnością 
za tydzień do „Roxy‘\  aby za 75 centi­
mów zobaczyć nowy program i czuć 
się przez trzy godziny znowu milione­
rami.

Sport.
Dziś rozpoczynają się wielkie zawody 

narciarskie, urządzane przez Lwowski Klub 
Sportowy „Lechja". Start dla biegów. godz. 
13.30 na Pohulance obok restauracji.

Jutro skoki na skoczni KTN. na Zniesie­
niu, Początek godz. 11.30. Prócz fenomtinal 
nego skoczka 14-letniego Marusarza z Za­
kopanego, którego skoki podziwiał cały 
światek sportowy Lwowa, biorą udział 
wszyscy zawodnicy z Zakopanego, oraz 
przybyły wczoraj b. mistrz Polski z r. 1926 
Kuraś i Cukier z grupy olimpijskiej.

Maskarada na lodzie odbędzie się dnia 5 
bm, tj. w niedzielę o godz. 17-lej staraniem 
WKS. 40 pp. na własnym pięknie u deko- 
rowanym i oświetlonym reflektorami sta­
dionie łyżwiarskim. Na program złożą się 
popisy łyżwiarskie, jak tańce, sztuczna ja­
zd a ł szybka, przytem liczne niespodzianki. 
Pełna muzyka wojskowa 40 pp. Bufet we 
własnym zarządzie obficie zaopatrzony i 

i tani. Wstęp dla młodzieży, wojskowych t 
1 masek 1.50 zL, dla cywilnych 2.50 zł. Wy- 
I godnv dojazd tramwajami 3, 6, 7. W razie

odwilży maskarada odbędzie się w nastę­
pną niedzielę.

Walne zgromadzenie LKS. Lechja odbę­
dzie się dnia 12 bm. o godz. 9 rano w sati 
„Świetlicy" 6 Dyonu Żandarmerii przy ul. 
Zamarstynowskiej 7, L p. W razłe braku 
kompletu odbędzie się walne zgromadzenie 
w następnym i ostatecznym terminie o g, 
10, bez względu na Ilość zebranych człon­
ków.

Pierwsze wielkie zawody bokserskie we
Lwowie. Jutro w niedzielę 5 bm. w sali So 
koła przy ul. Zimorowicza punktualnie o g. 
7 wieczorem zaczynają się pierwsze wiel­
kie zawody bokserskie w  tym roku we 
Lwowie. Zawody te wzbudziły Już wielkie 
zainteresowanie wśród szerszej publiczno­
ści ze względu na szybkie postępy, jakie 
poczynił młody sport bokserski. W zawo­
dach tych biorą udział najlepsi bokserzy 
Lwowa, członkowie sekcyj bokserskich 
Czarnych l Hasmonei, mistrzowie Lwowa 
w roku ub.: Trojan, Wagner, Cymbała, Ko 

I łodziej. Leszczuk. BegaJ (C.)* Oroas (H.).

Atrakcją wieczoru będzie rewanżowa wal­
ka mistrza Lwowa w 2 wagach, półciężkiej 
i ciężkiej Begaja ze Starckiem (Klub im. 
Zbyszka Cyganiewicza) waga ciężka. Sę­
dziować na ringu będzie instruktor Ośrod­
ka W. F. pchr. Kiermożycki.

Turnie] siatkówki I koszykówki we Lwo« 
wie. Celem rozpowszechnienia gier spo ro ­
wych Redakcja „Chwili44 łącznie z Ośrod­
kiem WF. I PW. DOK. VI. organizuje z koń 
cem marca turniej. Rozgrywki odbędą się 
w czterech grupach: a) młodzieży szkolnej 
męskie], b) młodzieży szkolnej żeńskiej, c) 
młodzieży pozaszkolnej męskiej (członko­
wie zrzeszeń gimn. sportowych, niestowa- 
rzyszeni itd.), d) młodzieży pozaszkolnej 
żeńskiej

W grupie c) d) udział tedy biorą zawo­
dnicy i zawodniczki bez określonej grani­
cy wieku. Rozgrywki odbędą się systemem 
puharowym. Drużyna zwycięska w każdej 
grupie otrzymuje dyplom honorowy i sześć 
żetonów w siatkówce, zaś dyplom honoro­
wy ł pięć żetonów w koszykówce. Kluby i 
stowarzyszenia, które nie posiadają wy­
szkolonych instruktorów do gier sporto­
wych mogą zgłosić swoje drużyny kiero­
wnikowi Ośrodka WF. DOK. VI. Zgłoszeni 
uczestnicy otrzymują salę, sprzęt i instruk 
torów bezpłatnie. Zgłoszenia kierować trale 
źy do p. por. Aleksandra Krywalda, kiero­
wnika Ośrodka WF. DOK VI. (gnt3ch DOK. 
VI, pl. Bernardyński, schody 7, II. p., od­
dział wyszkolenia).
30 narodów w rozgrywkach o Dayls-Cup. 

Do rozgrywek tenisowych o puhar Davisa 
zgłosiło się dotychczas 30 narodowość, a 
mianowicie do grupy europejskiej 24 naro­
dowości, a do grupy amerykańskiej 6 narc 
dowoścl. Grupa europejska: Australia,- Au* 
strja, Połudn. Afryka, Niemcy, Belgja, Chi 
li, Danja, Hiszpan ja, Flnlandja, Anglja, Gre 
cja, Holandja, Węgry, Irlandia, Włochy, 
Norwegia,- Polska, Portugalia, Filipiny, Ar* 
gentyna, Szwajcaria, Szwecja. Czechosło­
wacja l Jugosławia. Grupa amerykańska: 
Kanada, Kuba, Chiny, Stany Zjedn. Am, 
Półn., Japonja 1 Meksyk.

Slmonsen skoczył 65 mtr. Na skoczni 
Krynickiej Slmonsen osiągnął wczoraj 65 
mtr., Br. Czech miał 58.5 m., zaś Lankosz 
54 mtr.

Z tygodnika „Stadionu*. W związku ze 
sprzedażą tygodnika „Stadjon" przeż P. U. 
W. F. w ręce prywatne dowiadujemy sdę, 
że sprzedaż ta nastąpiła w związku z re« 
zygnacją redaktora kpt Mlsińśkiego.

Bieg na przełaj 4 narodów. Rumuński Zw. 
Lekkoatletyczny nadesłał do PZLA. propo­
zycję corocznego rozgrywania w paździer­
niku wielkiego biegu na przełaj na dystan­
sie 12 kim. z udziałem zawodników 4 
państw: Polski, Rumunii, Czechosłowacji i 
Jugosławii. Pierwszy bieg odbyłby aę  w 
roku bieżącym w Pradze. Każde państwo 
wystawia po czterech zawodników.

Radjofon.
Sobota, 4 lutego.

Warszawa (H U ) godz. 16: Odczyt „Wy 
chowanie l wykształcenie obywatelskie w 
Niemczech4* wygł. dr. B. Suchodolski Godz. 
17: Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bra­
my w Wilnie. Godz. 17.45: Transmisja z 
Knaflcowa (program dla młodzieży). Godz. 
19.35: Portrety literackie: „Tadeusz Mi- 
ciński" wygł. red. Z. Dębicki. Godz. 20: 
Odczyt „Spisz 1 Orawa" wygł. p. M. Si­
wak. Godz. 20.30: Koncert wieczorny.

Kraków (566) godz. 17.45: Program dla 
młodzieży. Ballada o Pani Twardowskiej" 
przez p. M. Dynowską w wykonaniu arty­
stów Teatru Miejskiego. Godz. 22.30: Trans 
misja muzyki tanecznej.

Poznań (344) godz. 17.45: Koncert papo* 
ludniowy. Godz. 19.35: Odczyt „Zaginione 
światy" wygł. pułk. Piekucki. Godz. 20.30; 
Koncert muzyki lekkiej i humoru.

Katowice (422) godz. 17.20: Odozyt .Mu­
zeum śląskie w  Katowicach" wygł, dr. T. 
Dobrowolski. Oodz. 22.30: Transmisja mu­
zyki tanecznej.

Wilno (435) godz. 17: Transmisja nabo­
żeństwa z Ostrej Bramy. Godz. 19.10: Od­
czyt „Poezja Bożego Narodzenia" wyg& 
rektor Uniw. St. Pigoń.

Praga (348) godz. 16: Teatr marionetek*
Helsingiors (375) godz. 17: Koncert po­

łudniowy.
Mediolan (315) godz. 20.50: Koncert wie 

czorny.
Rzym (450) godz, 20.45: Verdł: „Rlgo 

letto".
Ryga (525) godz. 20: Wieczór ku czet

Schuberta.
Kowno (200) godz. 19.30: Verdl: „Rigo- 

letto". Transmisja z  opery.
Wiedeń (517) godz. 17.30: Koncert wie­

czorny (Chopdn: Scherzo B-Moll). Godz. 
19.30: Koncert wiedeńskich filharmoników. 
Godz. 21.30: Wieczór pieśni Nlem. Tow, 
muzycznego.

Berlin (483) godz. 17: Koncert orkiestry 
Roosza. Godz. 22: Piłka wodna.

Wrocław (322) godz. 1630: Wyjątki z<* 
peretek.

Kolonia (283) godz. 20.15: Wesoły wie­
czór.

Monachium (535) godz, 19.30: Wesoły 
wieczór.
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Piętnastolecie „Koła Lubliniaków4*
we Lwowie.

Przemiana.
W  ostatnich dwu latach dał się za­

uważyć w śród młodzieży wydziału 
prawniczego U. J. K., pewien zastój, 
pewien brak życia akademickiego.

Praw nicy usunęli się w  cień praco­
wni, i seminariów unhversyteckich, w  
cień Swych codziennych zajęć zwią­
zanych z nauką, chociaż jednostki bio 
rą czynny udział w  życiu akadern. 
i naw et jeszcze w  większości w y­
padków mu przewodzą, to ogół, któ­
ry  dawniej sta! na czele ruchu akade­
mickiego staw a! się coraz bierniejszy 
na korzyśó młodzieży z innych w y­
działów. Ale co gorsza, że nie tylko 
młodzież nasza przestała się zajmo­
wać zagadnieniami natury  ogólnej, 
lecz naw et dla w łasnych spraw  niema 
tyle serca, ile go miała dawniej dla 
kwestii ogótno-akademickich.

Pew ne symptomy jednak zdają się 
wskazywać nato, że to wyczerpanie 
się młodzieży prawniczej powoli za­
czyna mijać, że kryzys spowodowa­
ny zbyt gorącym  udziałem w  życiu 
idpowem i politycznem może i naw et 
ze znaczną szkodą dla pracy nau­
kowych przełamuje się przyczem  mu­
simy zaznaczyć, że praca ideowa, cho­
ciaż nie stanowi istoty, to jednak jest 
jednym z bardzo poważnych czynni­
ków życia akademickiego.

To właśnie ostudzenie się życia 
ideowo politycznego a zw rot ku ży­
ciu naukowemu zdaje się rokować lep 
sże nadzieje; na przyszłość,, zdaje się 
wskazyw ać na pewną równow agę ja­
ka zaczyna stopniowo panować po­
między teml dwiema dziedzicami ży­
cia akademickiego. Najlepszym dowo­
dem, że taki zw rot zaistniał względ­
nie zaczyna się budzić, jest rozwój, 
dotychczas nielicznych! 1 słabych to­
w arzystw  i kół naukowych na w y­
dziale prawa. Intensywna, na szero­
kich podstawach oparta działalność 
skryptow a i repetltorjów z przedmio­
tów egzaminacyjnych rozwinięta przez 
naczelne zrzeszenie prawników jakiem 
jes* „Biblioteka Słuchaczów P raw a‘\  
dalej koło społeczno-gospodarcze, prze 
prowadzące obecnie metodą refera­
tów i dyskusji kurs polityki ekonomi­
cznej, kółko historyczno-praw ne rów ­
nież pracujące intensywnie i z dnia 
na dzień rosnące w  siłę i powagę są 
wskaźnikiem tych naszych dowodzeń. 
— Na zw rot zainteresowań wskazuje 
również tłumny udział studentów, na 
wiecach prawników, odbytych w  dn. 
14 i 28 ub. m., zwołanych w  sprawie 
uzyskiwania stopnia doktora praw  
przez studentów, obecnego IV roku 

systemem rygorozalnym.
Na podstawie tego oo w yżej powie­

dzieliśmy ze względu na stosunki pa­
nujące wśród studentów wydziału pra 
wniczego i biorąc je za konkretny przy 
kład, pozwalamy sobie zaryzykow ać 
twierdzenie, że odnosi się to również, 
chociaż może w  mniejszym stopniu, do 
ogółu studentów lwowskiego uniwer­
sytetu. Taki sam zastój, brak rozma­
chu i szerszych horyzontów jak i od­
sunięcie się od życia ideowego, co je­
dnak nie jest równoznacznem z b ra­
kiem ideowości, bo tego naszej mło­
dzieży zarzucić nie można.

Pow yżej przedstawione w yczerpa­
nie po poprzednim zbyt w  tym  kie­
runku intensywnym okresie, a obecny 
zw rot ku życiu w kocach naukowych 
są dającemi się zgodnie zaobserw o­
wać objawami/

Widzimy więc, że albo ogólne usto­
sunkowanie się do zagadnień życia 'a- 
kademickiego się zmienia, albo świeże 
dotychczas nieznane prądy w.ioszą no 
we pierwiastki w  życie młodzieży.

Koman Jorkasch-Koch.

„Raut K! AąuUania", dziś dnia 4 b. 
m. w salach Kasyna oficerskiego odbę­
dzie się I. Raut P. K. A. „Aąuitania" z 
łaskaw ym  współudziałem pp. Korabian 
ki, Szlemiuskiej, Cyganika. LeszczyA- 
kiego, artystów  teatrów  miejskich.

Sięgając pamięcią wstecz, przypo­
minamy sobie czasy 1905—6, kiedy 
młodzież kończąca szkoły polskie w  
Lublinie, za ogólnie panującym prą­
dem w yjeżdżała do 1910 roku przew a­
żnie na studja za granicę, zaś od ro­
ku 1910 specjalnie Politechnika Lwów 
ska i U niw ersytet Krakowski poczyna 
ją liczyć pokaźny zastęp młodzieży ż 
lubelskiego.

W  roku 1912/13 Lubliniacy we Lwo 
wie stanowili już przeszło 14 procent 
ogółu młodzieży z. b. Królestwa.

P rzypływ  Lubliniaków do Lwowa 
w ytw orzył myśl założenia „Samopo- 
mocy“ Koleżeńsldej, któraby nie mia­
ła na celu ani jakichkolwiek amblcyjek, 
ani też ruchu separatystycznego — 
przeciwnie, miała ona podstawy głęb 
sze, wynikające z obserwacji parolet­
niej stosunków i warunków, w  jakich 
się znajdowała młodzież lubelska uda­
jąca się na w yższe studja do Lwowa.

Ody się zw aży, że przeważna część 
młodzieży, wyjeżdżając, miała szczu­
płe zasiłki z domu, albo ich zupełnie 
nie posiadała, a liczyła na utrzymanie 
się o w łasnych siłach, to z łatwością 
sobie można uprzytomnić trudności w  
wyszukaniu jakiegokolwiek zajęcia, nic 
mając żadnych znajomości, któreby mo 
gly w  tym dopomóc. Mimo całej go­
ścinności z jaką spotykała się młodzież 
lubelska ze strony społeczeństwa 
lwowskiego, znajdowała się w  w a­
runkach ciężkich, a stosunkach no­
wych, których poznanie wiele czasu 
zajmowało.

T ak więc jedną z pobudek do zało­
żenia „Koła" była obserwacja stosun* 
ków lwowskich, w  jakich znajdowali 
się L i^linlacy, drugą pobudką —; ob­
serwacja stosunków w śród społeczeń­
stw a lubelskiego. Jego zawsze gotowa 
ofiarność i chętne niesienie pomocy 
swemu pokoleniu, sięgającemu po w yż 
sze studja. To też w  dniu 8 listopada 
1913 roku na ogólnem zebraniu Lubli­
niaków — projektodawców uchwalono 
założyć „Koło Lubelskie Młodzieży 
Akademickiej w e Lwowie", w ybierając 
na pierwszego przewodniczącego „T<o- 
ła“ kolegę Siennickiego Mieczysława. 
Zalegalizowanie „Koła" nastąpiło dnia 
29 listopada 1913 roku przez c. k. Na­
miestnictwo.

Pierw szy rok istnienia Koła w yka­
zał potrzebę jego istnienia, a zarazem 
przekonał, że nadzieje co do ofiarności 
społeczeństwa lubelskiego nie zawio­
dły. Jako dowód na to, może posłużyć 
fakt, że w  tym okresie udzielono dłu­
go i k rótka terminowych pożyczek na 
sumę 1.201 koron — a zwrócono wów 
czas 716 koron. Poza pożyczkami, któ 
re uważano jako najważniejsze, rów ­
nież intensywnie zaopatryw ano w 
książki i skrypta bibliotekę „Kola", 

przeznaczając kw otę 147.06 koron, tj. 
około 35 procent swoich dochodów.

Szczelnie wypełniona sala przybyłym i 
św iadczyło o zainteresowaniu kole­
gów działalnością T-wa. Zebranie o- 
tw orzył kol. prezes K, Kocowski w o- 
becności pp. prof. St. Niemczyckiego, 
kuratora i dra Myraczewskiego, oraz 
delegatów C. T. S-u, B ra t  Pom. S t  
U. J. K, i Koła Studentek. Po odczytaniu 
protokołów i sprawozdań z działalno­
ści, ustępującemu zarządowi udzielo­
no absolutorium przez aklamację. P o ­
czyniono szereg popraw ek w  obowią­
zującym statucie, w  tem jedną z do­
nioślejszych: wykluczono stud.-żydów 
Z grona członków T-w a. Uchwalono

Pomoc duchowa trudniej daw ała się
realizować, ponieważ praca na Poli­
technice absorbowała w  całości siły i 
czas. Poza temi materjalnemi korzy­
ściami „Koło" lwowskie starało się o 
nawiązanie ściślejszego kontaktu z  „Ko 
łem" Krakowsklem i Lublinlakaimi stu 
djującymi wogóle na uczelniach w y ż­
szych za granicą, by na terenie lubel­
skim w ystępow ać jako jedna całość, 
co zostało uskuteczniono przez utwo­
rzenie „Konfederacji".

Wojna, jak wszędzie tak i na losach 
Koła w ybiła swe piętno. W ytrąciła 
wszystko z normalnego trybu życia.

Dopiero ńa początku 1922 roku gru 
pa kolegów podnosi myśl wznowienia 
działalności „Koła", zwołując W alne 
Zebranie na dzień 12 maja, na którem 
zostało utworzone „Akademickie Koło 
Lubliniaków im. H. Łopacińskiego we 
Lwowie". Jest ono jednem z pierw­
szych „Kół" powołanych do życia po 

, wojnie i służące za w zór do tw orze­
nia innych. Początkow y okres został 
zużyty na w ew nętrzną organizację 
„Koła", jak np. ułożenie nowego sta­
tutu, k tóry na wniosek Senatów w yż- 
szych-uczelni w e Lwowie został zatw ier 
dzony przez M inisterstwo W yznań Re 
ligijnych i Oświecenia Publicznego (Nr. 
52.—IV/23), uzgodnienie w spółpra­
cy na terenie Lublina z innemi „Ko­
łami" Lubliniaków. Pomoc inaterjalna 
w postaci pożyczek długo i krótkoter­
minowych została umożliwiona, zaw ­
dzięczając dość licznym zaproszonym 
członkom wspierającym.

Po przeprowadzeniu wewnętrznej 
organizacji „Koło" przystępuje w  
kwietniu 1924 roku, jako projektodaw 
ca do utworzenia „Zrzeszenia Akade­
mickich Kół Prowincjonalnych w e 
Lwowie", celem koordynacji pracy 
tych ..Kół" i w spółpracy z ogótno-aka 
demickiemi organizacjami samopomo­
cy. Obecnie łącznie z utworzonem 
Zrzeszeniem przystępuje Kolo do no- 
woobranego celu — kulturalno-oświato 
wego na terenie Lwow a dla swych 
członków, a na terenie wojew ództwa 
Lubelskiego w  porozumieniu z innemi 
ośrodkami naukoweml wspólnie z miej 
scowemi organizacjami starszego spo­
łeczeństwa. W  ubiegłym roku nauko­
wym  została ta praca zapoczątkow a­
na przez wygłoszenie kilku odczytów.

W  ten sposób na pracy organizacyj­
nej zamykam y piętnastolecie istnienia 
„Koła". A tera z  do społeczeństwa idzie 
my z ochotą do pracy. Jako widomy 
dowód tego, a jednocześnie dla upa­
miętnienia tej rocznicy mamy jam iar 
w ydać „Rocznik Ziemi Lubelskiej", za 
w ierający najważniejsze momenty z 
życia i historji w ojew ództwa Lubel­
skiego.

Leon Peszel.
Lwów.

ckl w  krótkim sprawozdaniu zaznajo­
mił zebranych z akcją budowy domu 
studentów w eterynarii. Poczem w śród 
gromkich oklasków na wniosek kod, 
Reicherta uchwalono prof. St. Niem­
czyckiemu podziękowanie za gorliwe 
zajęcie się sprawami budowy,

Z kolei dokonano w yboru nowych 
władz. I tak : kol kol. W łteczko Eug. 
prezes, Relchert Miecz, i Stasiak Eug. 
wiceprezesi, Bernacki Fel. sekretarz, 
Jażdżewski Edmund skarbnik, Matula 
Fr. bibljot. —  W  skład zarządu weszli 
kol. kol. Baranow ska L., Dudziński W., 
W anatowicz J., Jacko K., Niemczyński 
F.d.. Reiszys W * M uchowski Józef.

Pieniążek J., Koncowicz J. — 
Nowowybraiiuernu prezydium ztożyH 

życzenia owocnej pracy kurator prof. 
Niemczycki 1 obecni delegaci towa­
rzystw  akademickich.
W zajemna Pomoc Medyków U. J. K.

Równocześnie omal z zebraniem 
Br. Pom. W et. odbywało się w sali 
Anatomii pat. zebranie T -w a W zaje­
mna Pomoc Medyków, któremu prze 
wodniczyt kol. Emil Fussek, prezes w  
obecności licznie przybyłych członków 
i kuratora T-w a prof. dra Henryka 
Haibana. P o  odczytaniu protokołów 
poprzednich zebrań i sprawozdaniu 
zarządu, udzielono zarządowi na wnic 
sek komisji rewizyjnej absolutorium. 
W  skład nowego prezydium weszli: 
koi. kol. Kielanowski Tadeusz — pre 
zes,. Czabalski Al. — I wiceprezes, 
Sambura Tad. — llł wiceprezes, Gel- 
ber T. — sekretarz, M atuszewski J. 
— skarbnik, zaś na członków zarządu 
w ybrani zostali kol. kol. Gąska, Lewiń 
ski, Wojciechowski, Kosówna, Kosiński 
Białowąs, Beiec, Przybyszew ski, Sło- 
bodzian, Breitówna, Kulczycki i Jan­
kowski.

Dyskusja nad sprawozdaniami za­
rządu i poszczególnemi jego referata­
mi miała charakter rzeczowy i bardzo 
spokojny niemniej jednak obrady za­
kończyły się dopiero o godz. 2 w no­
cy, po 9-cio godzinnem trwaniu. No- 
woobranemu prezydjum i zarządowi 
składam y jak najszczersze życzenia,

K. W.

Zmiana nazwy T-w a. Akademicka 
Centrala Samopomocowa, której lega­
lizacja statutu przechodziła długie i ró­
żno koleje została ostatnio zalegalizo­
w aną przez w ładze wojewódzkie. Je ­
dnak wobec sprzeciwów ze strony Se 
natów akadern., opierających się na 
brzmieniu ustaw y o szkołach akademl 
ćkich nazwa T-w a musiała uiec zmia­
nie i W  dniu 4 grudnia ub. roku na nad 
zwyczajnej Radzie delegatów w szyst­
kich lwowskich Bratnich Pomocy u* 
chwalono nadać centrali miano: „Cen 
trala Tow arzystw  Samopomocowych 
na W yższych Uczelniach lwow­

skich" i stosownie do tej uchw ały na 
poczyniony starania uzyskano lega­

lizację mocą reskryptu województwa 
do L. PB 229/28 z dnia 11 stycznia b. 
r. Smutny zapraw dę ustosunkowanie 
się w ładz akademickich, do tak poźy-" 
tecznej placówki samopomocowej, któ 
ra szukać musiała prawnego oparcia 
o w ładze polityczne, a nie senackie.

(K.—W.)
Raut Reprezentacyjny Kota S tu d e n t  

tek W yższych Uczelni Lwowa. W
dniu poświęcenia nowego Domu Stu- \  
dentek, 11 lutego b. r. odbędzie się w 
salach recepcyjnych Uniwersytetu Ja­
na Kazimierza Raut reprezentacyjny 
pod protektoratem  J. M. Rektora prof. 
dra ks. Adama Gerstmana i Senatu A- 
kademickiego Uniwersytetu J. K. Do­
chód przeznaczony jest na ukończenie 
budowy i urządzenie nowego gmachu 
Domu Studentek. Ściślejszy komitet u- 
tw orzyły  JW P P . J. O. Andrzejewa ks. 
Lubomirska, W ładysław ow a Abralia- 
mowa, Zygmurstowa Gronziewieżowa, 
Romanowa Longchamps de Berier, 
W ładysław ow a Sikorska, Felicja hr. 
Skarbkowa, Janow a Strzelecka. W 
części koncertowej przyrzekli łaskaw y 
współudział p. Marja Kisielewska i p. 
Adam HarasowskL — P o zaproszenia 
można zgłaszać się codziennie w kan­
celarii Uniwersytetu J. K. (gmach po- 
sejmowy I p.) od 11— 13.

Z Korporacji „Zagończyk". — Na 
konwencie w  dniu 30 stycznia dokona­
no w yboru nowego prezydjum w skład 
którego weszli C! C! W ładysław  Me­
dyński jako prezes (po raz trzeci), 
Henryk Brelt i Bronisław Zduńezyk 
jako wiceprezesi i Zbigniew M razek 
jako sekretarz. — Oldermenem wy* 
brano Ć! Romana Jorkasch-Kocha.

Dnia 5 lutego w  hotelu Krakowskim 
odbędzie się pierw szy uroczysty ko­
m ers K! Zagończyk.

Bratnia Pomoc Słud Akad. M®d. Wet.

W  sobotę dnia 28 stycznia br. od­
było się doroczne W alne Zebranie 
członków T -w a Bratnia. Pomoc Stud. 
Akad. M edycyny W eterynaryjnej. —

statut i regulamin sądu koleżeńskiego 
itp.

Kurator Tow. prof. dr.St. Niemczy-
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epofccrcego isynalazhu śp. 
Ignacego Panasiewicza.
W bieżącym miesiącu mija /5 lat od 

chwili gdy śp. Ignacy Łukasiewicz, wó­
wczas jako prowizor w aptece Mikola- 
sza we Lwowie przedestylował ropę 
naftową i otrzym ał naftę św ietną. Fakt 
ten podnosimy tu w poczuciu dumy na­
rodowej, iż początek naftowemu prze­
mysłowi przetwórczemu, który w tak 
szybkięm ; tempie rozwinął się w pó­
źniejszych latach na całym świecie dał 
Polak. Podkreślamy to c<tm bardziej, że 
w ostatnich czasach ukazały s ę  w pra­
sie zagranicznej, ą niestety i polskiej, 
bięuoe informacje, podające iż pierw­
szy ropę przedystylował niejaki Schrel 
ner

Z uznaniem należy przeto powitać 
myśl trwałego uczczenia pamięci wiel" 
kiego W ynalazcy. W grudniu ub. r. u- 
konstytuował się mianowicie w tym 
celu w Krośnie kami ter organizacyjny 
im. Ignacego Łukasiewicza. W odezwie 
wydanej przez komitet powyższy czy­
tamy:

Przed laty 75 zastosowanie praktycz 
ne ropy naftowej nigdzie n,a świecie 
nie było znane. W artość jej użytkową 
odkrył pierwszy i naukowo opracował 
system jej oczyszczenia śp. Ignacy Łu- 
kasiewiez, który w najbliższe; okolicy 
Krosna Bóbrce i Horkówce począł ją 
kopać i rafinować. Epokowe to odkry­
cie, k-óre — śmiało rzec można — ta­
to się zwrotnym punktem w ekonomi­
cznym, rozwoju świata nie uwieńczyło 
laurowym wieńcem siawy skromnego 
acz genialnego polskiego wynalazcy. 
Żył i umarł w zup emem za pomnie ndu.

Lecz postać jego wpisać się winna 
we wdzięcznej pamięci potomnych nie 
tylko dla samych walorów naukowych; 
kryształow y charakter tego męża, któ­
ry był prawdziwym dooroczyńeą dla 
każdego potrzebującego pomocy, sta" 
wia go jako wzór obywatela i lilanaro- 
pa niezwykłej miary.

Niechże więc choć dziś w dziesiątki 
tac po śmierci aureola siawy otoczy tę 
świetlaną postać niech pamięć tak za­
służonego Męża pójdzie w przyszłe po- 
ko^nia, a imię jego niech zabłyśnie ta- 
kiemi blaskami na jakie godnie zasłu­
żył,

Z okazji tak doniosłej rocznicy pra­
gniemy Czytelników naszych zapoznać 
z życiem i czynami wielkiego W ynalaz­
cy. Dzięki uprzejmości Rodziny śp. Łu 
kasiewicza otrzymaliśmy cenne mate­
riały i da:y odnoszące się do lego ży­
cia, które poniżej podajemy:

Ignacy Łukasiewicz urodził się 27 
marca w 1822 r. we wsi Zaduszniki, ja­
ko syn zamożnych lodziców, pomimo 
to musiał w raz ze swym bratem o wła 
snych siłach kończyć studia uniwersy­
teckie, albowiem rodz«ce wcześnie go 
odumarli, tracąc przedtem w dwóch po 
żarach większą część swego mienia. 
Gimnazjum skończył w Rzeszowie. W 
r. 1940 rozpoczął praktykę aptekarską 
kcitjnó w aptekach w Łańcucie (1840 
do 1841) w Rzeszowie (1^41—1846), we 
Lwowie u Piotra Mikolascha (1848 do 
1*50). W międzyczasie w r. 1847 w raz 
z bratem swoim Francszkiem . słucha 
czem praw został skazany n»a więzie­
nie (u Karmelitów we Lwowie) za u- 
Iział w ruchu powstańczym. W r. 
1850 zapisuje się na uniw rsytet 'rako 
wski, gdzie pozostaje do r. 1851 na kur’ 
słe farmaceutycznym — poczem prze­
nosi się na uniwersytet wiedeński, 
gdzie na mędyczno- chirurgicznym w y 
dziale uzyskuje w  r. 1852 dyplom magi­
stra farmacji. Po ukończeniu oauk znaj 
duje miejsce prowizora w aptece Miko- 
lascha we Lwowie i oddaje się «“tudjom 
nad olejem skalnym. Wspóhńe ze 
swym kolegą p. Zecbem zakładają w lu 
tym 1853 pierwszą maleńką destylarnię 
we Lwowję a 31 Iipca wprowadzają na 
rynek pierwsze produkty destylacji

Równocześnie pracuje nad konstrukoją 
pierwszej lampy naftowej, której palnik 
skonstruował przy współpracy techni­
ka wiedeńskiego Ditmara 

Pierwsza lampa wykonana przez 
blacharza Brotkowskiego. zawieszona 
została , w powszechnym szpitalu we 
Lwowie. Ze Lwowa przenosi się Łuka­
siewicz do Gorlic, potem do Jasła, 
gdzie dzierżawi aptekę. W -1853 żeni się 
z Honoratą Staehowską, córką ziemia­
nina w gub. płockiej, która staje przy 
beku swego męża i bierze również u- 
dział w pracy społecznej. Ona to za­
kłada. w Chorkówce szkołę koronkar­
ską, do której sprowadza instruktorki 
zakonnice z Brukseli, opiekuję się szko­
łą ludową, odwiedza chorych, służąc 
im radą lekarstwem i pomocą pienię­
żną. W  r. 1853 zaczyna Ignacy Lukasie 
wicz w Bóbrce z pp. Trzecieskim w ła­
ścicielem Polanki i Kloba łsą właścicie­
lem Bobrki pierwsze kopanie ropy, któ 
rą destyluje w swojej destylarni w Po­
lance. W  r. 1859 destylarnię niszczy po 
żar, wkrótce jednak odbudowana, w y­
syła coraz \yiększe zapasy nafty na Za. 
chód. W r. 1865 naoywa Ignacy Łuka­
siewicz majątek Chorkówkę, gdzie za­
kłada wzorową destylarnię swojej kon 
s?rukcji a przy tern zabiera się z zapa­
łem dp podniesienia gospodarstwa z 
ruiny i w  krótkim czasie doprowadza 
gospodarstwo do stanu kwitnącego. Z 
tą chwilą zaczyna się nic tylko praca 
około gospodarstwa, wzmożona praca 
przemysłowa ale i intensywna praca 
społeczna. W ybrany członkiem W y­
działu powiatowego buduje w raz z in­
nymi członkami gościńce i mosty, czę­
sto w łasnym  kosztem. Niedarmo mówio 
no, „że drogi w krośnieńskiem są guide 
nami Łiikasiewiozą brukowane. Zakłada 
•t, zw. kasę bratniej pomocy robotni­
ków na kopalni w  Bóbrce, wie!*} gmin­
nych kas pożyczkowych, liczne szkoły ; 
a wreszcie funduje wespół z p. Karo- |

Jeszcze w r. 1897 założył W ydział 
Krajowy szkolę wiertoiczą w  Borysła­
wiu. której celem miało być kształcenie 
w iertaczy oraz dozorców ruchu. Przo- 
pisy ustawy naftowej, ze względu na 
brak w  owym czasie sił technicznych 
z wyżśzetn wykształceniem, przyznały 
absolwentom tej szkoły uprawnienia 
dające możność objęcia stanowisk kie­
rowników kopalń.

Z biegiem czasu powstał jednak Od­
dział Naftowy przy W ydziale mechani­
cznym Politechniki lwowskiej oraz 
Akademia górnicza w Krakowie, które 
przygotowują inżynierów-specjalistów 
dla przemyśtu naftowego. Kształcenie 
zatem obecnie w szkcłe wiertniczej 
kandydatów, na kierowników kopalń 
stało się nie tylko zupełnie zbędne, ale 
naw et ze względu na wymagania sta­
wiane kierownikowi przy dzisiejszym 
poziomie techniki — niemożliwe.
' Przem ysł naftowy nie posiada nato­

miast celowo i należycie wyszkolonych 
w iertaczy, eletrotechników. dozorców 
ruchu w rafineriach, gazoliniarniach 
i:p. z braku odpowiedniej szkoły za­
wodowej. Sjprawe tę poruszano już nie­
jednokrotnie w prasie, w ypowiadały 

się również w tym kieiunku ziazdy od­
byte w ub. r. we Lwowie (zjazd nafto­
w y, zjazd Zrzeszeń technicznych).

Dawny jednak stan rzeczy przez dłu 
gi czas zp saw ał niezmieniony. Obecnie 
ministerstwo oświaty zainteresowało 
się tą sprawą i dzięki nawiązamu osta­
tnio bezpośredniego kontaktu ze sfera­
mi zainteresowanemi sprawa ta posu­
nęła się znacznie naprzód. W  ubiegłym 
tygodniu bawił w Zagłębiu bory Sła­
wskiem delegat ministerstwa wyz. re i  
i ośw. publ. naczelnik Wydziału łnż 
Romanowski który r a  miejscu zapoznał 
się z obecnym stanem szkolnictwa, zaś 
dnia 27 ub. m. odbyła się w sah posie­
dzeń Kuratorium oioęgu szaolnego 
lwowskiego konferencja w sprawie

leni Kłobassą kościół w Zrencinle. 
Wszystkim klasztorom w dawnej Gali­
cji dostarcza darmo naftę. Za te zasługi 
położone około dobia Kościoła nadaje 
mu Papież w r. 1873 tytuł szambelana 
i order św. Grzegorza. W  tym samym 
roku uzyskuje na 'wystawie wiedeń­
skiej, medal zasługi'okuło  przemysłu 
naftowęgo, przyznany mu przez mię­
dzynarodowe jury. W r. 1877 bierze 
udział ze swoimi produktami w w ysta­
wie krajowej we Lwowie, co w nastę­
pstwie przynosi mu w r. 1878 order że­
la zmej korony Ul. ki. W  tym samym ro 
ku 31 lipca, jako .w-'25 lecie jego pracy 
na polu przemysłu naftowego odbyło 
się w Chorkówce uroczyste wręczenie 
wybitego na jego cześć medalu i pa­
miątkowego albumu z fotografiami i 
podpisami najwybitniejszych osobisto­
ści w kraju. W szystkie te odznaczenia 
nie zmieniły, w nlczern usposobienia 
człowieka tej miary, pozostał on do 
końca życie cichy, skromny a czynny i 
uczynny. Ojciec Ignacy, jak go już w te 
dy powszechnie nazywają odznaczał 
się niepowszednią pracowitością. Czy 
to jako kierownik gospodarstwa, czy : 
destylarni, czy to jako członek W ydzia * 
łu powiatowego, czy poseł na Sejm 
krajowy, na każdym posterunku praco’ 
w ał z największą żarliwością ‘ samo­
zaparciem.

W szystko co miał w  gotowiźnie roz­
daw ał na cele społeczne i na wsparcie 
ludzkiej nędzy. To też miasto Krosno i 
Jasio mianują Go obywatelem honoro­
wym i niema prawie tow arzystw a w 
dawnej Galicji, któreby go nie miaaowa 
ło członkiem honorowym.

W śród wytężonej pracy nieubłagana 
śmierć przecina jego owocne, psine za­
sług życie. Po krótkięj chorobie umie­
ra dnia 17 stycznia 1882 roku ten wielki 
Patriota, Obywatel i.W ynalazca, któ­
ry  imię Polski rozsławił w całym świe’ 
cie. ,

szkolenia sił technicznych dla przem y­
słu naftowego. Obradom przewodni­
czy! kurator p. pytiakowski. Jako dele­
gat min. ośw. obecny by i naczelnik wy 
działu p. Romanowski oraz jako dele­
gat ministerstwa przemysłu i handlu p. 
inż. Mokry.

P, inż. Romanowski zaproponował 
następujący porządek obrad :

1) zobrazowanie . stanu obecnego) 
szkolnictwa technicznego w przemyśle 
naftowym i stopień przygotowania kan 
dydatów ; 2) jakiego szkolenia sił tech­
nicznych wymaga przemysł naftowy;
3) jakiej reorganizacji wymagają obec­
nie istniejące zakłady naukowe; 4) 
sprawa eweptoalnegó połączenia szko­
ły w  Borysławiu zę Szkołą Technicz­
ną w Drohobyczu; 5) w ytyczne pro­
gramów tych szkół; 6) uprawnienia 
absolwentów w związku z nowelizacją 
ustaw y naftowej.

Po referacie inż. Mińskiego, kierow­
nika szkoły wiertniczej w  Borysławiu 
przedstawiającym dotychczasowy stan 
szkolnictwa technicznego, rozwinęła 
się obszerna dyskusja, w której zabie­
rali głos prof. Fabiąński, prof. Bielski, 
inż. Jam róz, dyr. Załuski, inż. Mokry* 
inż. Frisch, prof. Frise, inż. Miński, ku­
rator Pytiakowski, inż. Romanowski* 
N. Jakubow ski

W  dyskusji tej podkreślili poszcze­
gólni mówcy nieracjonalny kierunek o- 
becnego szkolenia sił technicznych dla 
przemysłu naftowego. Wobec tego, iż 
Oddział Naftowy Politechniki Lwow­
skiej oraz Akademię Górnicza w Kra­
kowie przygotowują inżynierów spe­
cjalistów dla przemysłu naftowego, 
podkreślono, iż Szkoła w  Borysławiu 
powinna być w ten sposób zreorgani­
zowana, by kształcić jedynie kandyda­
tów na majstrów (wiertaczy). W  usta­
wie naftowej powinno być wyraźnie o- 
kreślone, iż kierownikiem kopalni mo­
że być tylko inżynier. Uprawnienia zaś

wać winny przepisy górniczo - poli­
cyjne. Kandydatów na dozorców ru ­
chu oraz asystentów  kopalnianych po­
winny kształcić Państwowe Szkoły 
Przem ysłowe.

Opierając się na wynikach dyskusji 
oświadczył delegat M inisterstwa O  
światy, iż wpisy do szkoły wiertniczej 
w  Borysławiu zostaną zamknięte już 
w  przyszłym  roku naukowym. W miej­
sce tej szkoły zostanie otw arty na ra­
zie dwuletni kurs dla kształcenia w ier­
taczy, zaś w miarę środków szkoła za­
wodowa któraby kształciła niższy za­
wodowy persona! techniczny dla prze- 
mysłu naftowego.

Celem opracowania programu kur­
sów wybrano komisję, w  skład które; 
weszli: Delegat Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego, Delegat U rzę­
du Górniczego w  Drohobyczu, prof. 
Fabiański. prof. Fryzę, inż. Boy, inż. 
Paraszczak, inż. Wójcicki, dr. Jamroz. 
inż. Miński, prof. Idaszewski.

Uczyniony został zatem pierwszy 
krok w  kierunku racjonalnego rozwią­
zania problemu szkolnictwa za wodo’ 
wego dla potrzeb przemysłu naftowe­
go. Korzystny rozwój tego szkolnictwa 
w  przyszłości zależy przedewszyst- 
od należytego poparcia ze sUrony rządu 
i sfer interesowanych. S

Z kroniki przemysłu 
naftowego w r. 1927.
ŚMIERTELNE WYPADKI I POŻARY 
NA KOPALNIACH ROPY, GAZÓW 

I WOSKU W 1927 R.

Znikomo mała ilość śmiertelnych w y­
padków przy pracy na kopalniach naf­
ty, gazów i wosku ziemnego, oraz po­
żarów, jak zwykle korzystnie świadczy 
o  wielkiej sprawności waszych w ładz 
górniczych, które stałe mają na wido­
ku warunki bezpieczeństwa.

W roku 1926 na ogólną łiczbę 10 w y­
padków śmiertelnych przypadało: 5 
na nieostrożne obchodzenie się z  me­
chanizmami, 2 z powodu przygniecenia 
ziemią, 2 przez  eksplozję i zatrucie ga­
zami i jeden z obrażeń, doznanych 
wskutek upadku do „piwnicy" w ko­
palni wosku ziemnego.

W roku 1927 było ogółem 6 w ypad­
ków śmiertelnyęh, z których 3 były 
wywołane nieostrożnem obchodzeniem 
się z  mechanizmami, oraz przez eks­
plozję lub zatrucie gazami, pozostałe 3 
wypadki miały miejsce wskutek przy­
gniecenia ziemią lub ciężarami.

Z 7 pożarów w r. 1927 powstało: 2 
przez nieostrożne obchodzenie się z o~ 
gniem, jeden od rozpalonego mieszka­
niowego piecyka gazowego, 2 wskutek 
nieszczelnego zamknięcia pałnjków 
gazowych i 3 od iskier wywołanych: 
najechaniem tłoką na koronę wieży, od 
uderzenia wielorożka o płytę ściskową 
rur w iertniczych, od uderzenia w ycią­
ganego tłoka wskutek zerwania się 
liny.

Z 5 wynikłych pożarów 1926 r.: 4 po­
w stało przez nieos rożne obchodzenie 
się z ogniem i jeden z powodu najecha­
nia tłoku na koronę wieży.

STRAJKI W PRZEMYŚLE NAFTO­
WYM W 1927 R.

Strajkami żądania robotników zała­
twione zostały w  19^7 r. przeważnie 
kompromisowo, a w jednym tylko 
wypadku w ywołany strajkiem lokaut 
zmusił robotników do zupełnego odstą­
pienia ,od swoich żądań.

Z ogólnej liczby 9 strajków w  1927 r. 
miały miejsce: 4 z powodu zaległych 
zarobków na małych kopalniach, 3 na 
tle zamierzonego zmniejszenia persona- 
Iu; jeden 8-godzinny strajk manifesta­
cyjny całego rejonu boryslaw skiego; 
jeden na kopalni wosku ziemnego w 
celu osiągnięcia 11 proc. podwyżki
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przyznanej robotnikom w Zagłębiu Dą­
browskie m.

Na ogólną liczbę 14 strajków w roku 
1926 poza strajkiem manifestacyjnym z  
9 wypadkami wywołanem! niewypłą- 
caniem na czas zarobków, dwa strajki 
popierały żądania nawet 100 proc. pod­
wyżki plac, a 2 — żądanie usunięcia 
kierownika kopalni i zaprzestania za­
mierzonej redukcji robotników.

W  porównaniu zatem z i926 r. wyka­
zuje 1927 r. mniej spraw spornych, a 
powstałe zatargi przedstawiają się ja­
ko łagodniejsze.

Stosunki więc robotnicze 1927 r. u - ; 
kładały się zupełnie normalnie. („Prze­
mysł i Handel4*).

Kronika naftowa.
=  Uchwały Syndykatu naftowego. W o-

statnim dniu obrad: 1) opracowano osta­
tecznie statut sp. akc. wiertniczej, który 
został już wręczony ministrowi, 2) podpi­
sano umowę w sprawie prowadzenia przez 
kartel wyłącznej sprzedaży parafiny w 
kraju i na elksport i 3) ustalono zasady .0? 
gólne centralizacji sprzedaży krajowej w  
hurcie 'produktów naftowych (z wyjątkiem 
olejów smarowych). Sprawy siedziby kar­
telu nie poruszano; Następne obrady rafi­
nerów uaftowych odbędą się również W 
Warszawie dnia 27 bm. (A. \V.).

— Płace robotnicze w przemyśle nafto* 
wyra w lutym 1928 r. Komisja dla regulacji 
płac robotników naftowych stwierdziła na 
posiedzeniu dnia 31 stycznia. br„ że w cza 
sie od 30 sierpnia 1927 r. do 31 stycznia 
1928 r. wynosił przeciętny wzrost d,r:>ży- 
zny 0.314 proc. Wobec tego pozostały pła­
ce na miesiąc luty 1928 r. oraz dodatki 
niezmienione. Relutum za węgiel i naftę 
nie zmieniono.

. =  Z rynku naftowego. Katowice. 30-go. 
stycznia. (AW.) Toczące się pertraktacje 
kartelowe we Lwowie nie dały jeszcze- o- 
statecznych dodatnich rezultatów, chodzi 
mianowicie o pewne ulgi w warunkach za­
płaty za nabywany towar, które są nad- 
zwyczaj ciężkie. Usposobienie wyczekują­
ce, transakcji mało. Notowano: benzyna 
(710/20 c: g.) 94.80, (720/30) 92.70, (730/40) 
91.50. (740/50) 90.40, smary trzy czwarte 
50 47.30, cztery piąte 50 51.50, pięć szó­
stych 50 57, sześć siódmych 50 63.50.-Olej 
gazowy 31.50, wrzecionowy 43.80, nafta 59.

— Skorowidz Polskiego Przemysłu Na­
ftowego, nakładem Związku Polskich Prze­
mysłowców Naftowych we Lwowie opu­
ścił prasę. Skorowidz teit zawiera wypisy 
z rejestrów handlowych firm- reprezentu­
jących przemysł naftowy w Polsce, a mia­
nowicie: Towarzystwa Akcyjne, Spółki z o- 
graniczoną odpowiedzialnością, Spółki ko­
mandytowe jawne i ciche, firmy pojedyn­
cze, Spółdzielnie oraz Stowarzyszenia za­
rejestrowane z ograniczoną poręką. —* 
W dziale statystycznym przynosi Skoro­
widz daty stanu otworów wiertniczych 
produkujących ropę i gaz zietmw, konsum­
pcji produktów naftówych, ełksportu pro­
duktów naftowych, ekspedycji ropy, stanu 
produkcji ropy, stanu robotników, zapasów 
w końcu każdego miesiąca, eksportu wo­
sku ziemnego, produkcji wosku ziemnego* 
przeróbki ropy i wytwórczości produktów 
naftowych, produkcji gazoliny, dat zuży­
cia ropy na cel opałowy, produkcji gazu 
ziemnego. Wszystkie dane odnoszą się do 
.roku 1926. Całość uzupełnia spis firm, 
członków zarządu, prokurzystów i pełno­
mocników oraz spis członków Wydziału i 
biura Krajowego Tow. Naftowego.

= . Przemysł gązolinow/ w Hstopadzle. 
W miesiącu listopadzie przerobiono w ga- 
zoliniarniach 21.461 tys. metrów sześo. ga­
zu ziemnego I wyprodukowano 2,467 tonu 
gazoliny. Konsumpcją krajowa gazoliny 
wyniosła 2.285 tonn, eksport zaś 93.6 tonn. 
W miesiącu sprawozdawczym było czyn­
nych 19 zakładów gazotinowych, zatru­
dniających łącznię 181 robotników.

— Przewozy kolejowe ropy 1 produktów 
naft owych w  grudniu 1927 r. Przeciętny 
dzienny, naładunek wagonów przedstawiał 
się w grudniu br. (dane tymczasowe w wa­
gonach 15-tonowych) następująco: w cy­
sternach: dla Polski 162; za granicę 34; 
w wagonach: dla Polski 17; za granicę 7.

Z giełdy.

H© ś w ia ta . D oiar e f . w  p ry w a tn y ch  o b ro ta c h : 
z ł .  8*87 V „

z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
W arszaw a. 3 lutego. (Tel. *wfc)

Słabsze dewizy m  Londyn i Szwaj* 
oarSo, popyt mały* zapotrzebowanie 
pokryły przeważnie banki prywatno 
oraz Bank Polski. Dolar gotówkowy 
w obrotach poza giełdowych 3.S3 i 3/8

Dla akcji tendencja fliejednolitSb

g ie ł d a  p o z n a ń s k a .

W arszaw a. 3 lutego. (Tel. *wł.)
Lnia 21, G. H artw ia 39, Herzfeld V io

r- f  Ile kosztuje prohibicja w  Amery­
ce? W roku 1920 weszła w życie w  
Stanach Zjednoczonych ustaw a ‘doty­
cząca zakazu sprzedaży i używania 
alko ho im. Od tego czasu wolno uży­
w ać alkoholu wyłącznie do celów le­
karskich. W  Ameryce miał ruch ab­
stynencki zawsze wielu zwolenników 
i wogóle, używano tam alkoholu sto­
sunkowo mało. Natura ludzka jest. je­
dnakowoż tak przew rotna, że .czło­
wiek zawsze z  przyjemnością rob! to, 
czego mu robić nie wolno. Od czasu 
wprow adzenia w  Ameryce prohibicji,, 
picie należy do dobrego tonu. Picie 
jest obecnie związane z niebezpieczeń 
stwem, trzeba więc mieć odwagę, aby 
pić —  picie stało się w ten sposób pe­
wnego rodzaju bohaterstw em  — zale­
tą. Urzędy jednak nie są zbyt przeko­
nane o w artości moralnej tej „zalety"

i starają się ją zwalczać na każdym  
kroku. W czasie ubiegłych 7 lat były 
sądy przeładow ane procesami prohr- 
bicyjnepii, w przeciągu tego czasu na­
łożyły 60 milionów dól. kar pienięż­
nych4 i 22.500 lat więzienia ża przestęp 
stwa aikoholiczne, Jeżeli sobie uzmy­
słowimy wysokość tych kar, to musi­
my przyznać, że Amerykanie są ludź­
mi odważnymi, skoro dla przyjemno­
ści napicia się tych ''zakazanych trun­
ków narażają się, nie tylko na kary pie 
niężne, ale i na więzienie. W alka pań­
stw a z alkoholizmem jest bardzo trud­
na i kosztuje olbrzymie sumy. które 
pochłania utrzymanie specjalnej poli­
cji. organów do walki z przem ytnic­
twem, także zwiększenie aparatu sądo­
wego,. ponieważ dotychczasowe sądy 
nie mogły podołać nawałowi zw iąza­
nej z prohibicją pracy.

torius 48. Dr. May 108* Poznańska 
Spółka Drzewna 72—75,

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICA.

W arszaw a. 3 lutego. (Tek !wł.) 
Londyn 43.40, Berlin 46.77 i pół— 
47.17 i pól, Berlin (wypłaty na W ar-' 
szaw ę 46.95—47.15* Berlin (w ypłaty 
na Poznań 46.95—47.15, Gdańsk (w y­
płaty na W arszaw ę) 57.53—57.67, Wie 
den (czeki) 79.44—79.72, Zurych 53.20, 
P raga 378.50.

ZBOŻE
Lwów. 3 lutego.

Na'giełdzie transakcje w pszenicy, życic; 
Jęczmieniu, owśie, fasoli i otrębach. ’ , '

Ceny .zbóż chlebowych wykazują .dalszą 
zniżkę,-przy- nadal silnetn zaofiarowaniu.

W dródze egzekutywnej sprzedaży uzy­
skano za ziarna słonecznikowe rumuńskie 
e.t 1926 zł. 62 — franco Lwów.

Tendencja na ogół zniżkowa, usposobie­
nie ożywione.

Kursa ustalone na podstawie cen gieł­

dowych:. pszenica! . dworska 46.50—47.50* 
pszenicą zbiorowa 44.75—45.75, żyto 36.75 
—37.75, jęczmień browarniany 39.50—40.50, 
jęczmień przemiałowy 33.25—34.25, Owies 
31—32, fasola biała 40—50, otręby żytnie 
netto' bez worka 24.75—-25.25.̂ '

POGODA W  SOBOTĘ,

W arszaw a. 3 lutego. (Tel. tył.)
Komunikat Instytutu Meteorologiczne­
go w  W arszawie. Prawdopodobny 
przebieg pogody w dniu 4 bm.; We 
wschodniej połowie Polski pochmur­
no, zanikający, opad śnieżny, mroźno. 
W zachodniej po krótkotrw ałych w y­
jaśnieniach i przymrozkach znowu 
wzrost i odw ilż.: Słabe, na wschodzie 
umiarkowane w iatry  południowo- 
wschodnie i wschodnie.

P o p ie r a )  p r z e m y s ł  r o d z i m y  
A  d a s z  p r a c ę  b e z r o b o tn y m *

Z giełdy lwowskiej.
Lwów, 3 lutego.

Dolar efektywny zł. 8.87 i pół.
Giełda walut o wo-dewizo wa bezczynna-.
Gram złota żł. ,5.9244.
Bank Polski płacił;, efektywne, dolary zŁ 

8.85, Nowy Jork zł. S.88, Londyn 43.31, Zu 
rych 17Ł12, Paryż 34.95, Bruksela 24.77, 
Medjolan 47.12, Amsterdam 358.45, Praga 
26.35, Sztokholm 238.90, Kopenhaga 238.15, 
Oslo 236.40, Gdańsk 172.95, Wiedeń 125.25, 
Berlin 212.12, Kanada 8.87.

« X.
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Kursa 
szacunkowe 

z 31. XII. 19*.-7

■4‘UU O.UOL ibu U*(K)
6.U00 100 0*12—0*13
3.U0L •B- 0*03

12 00 4.00L 100 103*00
10*40 O^Ob iUO. 101*00-1Q3*0(
0*5C.. 3.001 M. 4*Ou

ło 0*2?
.. ^ 2*00—2*10

- — o*lo
4* 01. l.boi -ŁKj 23*00

421 17*20
MM Ż.Out iUt 17*00

u*Gv" - . —: 0*43
i .b k M. 33*00"

0*04 . k 0*26
0* J ł ióo i l 3*00
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1 co*. L— . 0*20

ii ■ 0*33
MB# 2*70

«ł*St 0 ‘ÓOr . '' 17*23
4.UU I0t IDdo
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/

o .6 v k ■' X 13*00
. — — 0*05

. — — - 0*3^
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— - -BM ■ » 0*20
... *** . - 14*00

■ ło 0*35
J* IŁ MB — 0*70
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Id.ub JtOOl MM b‘Ób

*** —■ ■ ■_ 32*00—35*01
uó .iOOOu-L icc ' 33*73
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Akoje
kotowane

3ank Hipoteczny 
óank Przemysłów. 
Bank Ziem* krea.. 
browary . ,  « . 
Jhodorów  , .
whybie* " , ;  . • 
um ełów  . . .  .
loko motywy , . 
u a to ta . . . .
uazoliną , 
uaży Wschodnie 
a o r^ a  ■.
.Miemojcwski .  .
jm o s  . . . .. . 
/aYowozy ,  . .
/  ezet . .■ .
'OCUSK'. .  .  ,  ,
oi6xa nafta. , .

v«KSZaWi. , . ,
..lersia gprn. . . 
, c s p y  ... . .
^ e ięm ew sk i. - 

pausŁ poż. kon.

Akcj©
cd d iiO L o W an e
-CgiCóiU ,
-ickirosan. V  . 
l o re su . , .

Aaciiodmc . 
gazociągi. ' . . , 

' aworźuo (po Za).
utiu . . , .
..c s ic m c e . . , 

roi. f fz e rn . Nafi.
Oivć(Z.

\ ‘i eu ujrSk' łimen.
•A-UZlWUi . . . .
. <*UUił . . . . .

eolski
vol ^rzeiii. NatL

i; ,  • ■ •

3 lutego t  lutego 31 stycznia

105*00 1(5*00
-

' < ■ 44MA 0‘o6 o~os

137 t i
■ z

24*75-25*7:

■ Me#

24*75
- •

. 2*50-2*60 BBM

w.1 -
—

..... mt».\ ■

27-00-2-7*26 2?50

67‘oO — óÓł75—ó7 00

43*50 -

; 1*65 —1-70 T65 v k
— 20*85

023 — —

I  -

1*15 

} -

162*00 i Ł
— m
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KURSA PŁACENIA BANKU POI SKlEGa
LwOw, 3 łutego 1928 

b a tu ty  i d aw izy i
żl, L ir  w iosk i zł. 47*12 -

Guld hol. „ 358-45
Kor. czeska „  3̂ *35

.  szwedz. B 23**9.)

.  d u is s a  n 233*15., norw. . 235-40
Szyling austr. „  12a*25

z ł 212-12

Dolar ameryk, 
Nowy York 
Dolar kaitd. 
Punt angielski 
Fr. szwajcarski 
Pr francuSKi 
.Pr. i>elgUski

Na giełdzie' akcyjnej tendencja utrzyma­
na. Notowano; 5 proc. poż. konwers. zł. 67. 
4 i pól proc. listy zast, Akc. Banku Hipot. 
58 i pól; zł. Polski Bank Przemysłowy zł. 
105, Gazy wschodnie 24 1 trzy czwarte, 
25, 25‘I jedna czwarta, Tespe 27, 27 i jedna 
czwarta.

Z niekotowanych notowano: Azot zl. 1.40, 
1.45, Cegielski zł. 43.50, Gazy zachodnie zł. 
1.56, 1.70. Bank Polski z l  162, dolarówkł 
66, Len 0.23.

Gram złota 
Dolar 
Dukat 
Gulden hol. 
Fum  angielski

«*H8 
8:87 

43*11 
17112 
34-J5 

« 24*77
Marka n em

a  ♦ o t  ot 
zł. 5*92 *or. austr.
m - 8*93 „ sitand.

2U*33 Marka niti.n. 
„ j*58 Kuoał
„ 43*28 Fr. un iit

Funt tnrdcki zŁ 39*16

zł. 1*80 
2*33 2*12 ' 
4*46 
ł»?2

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3 luwgo i928 (Pat. '

D o la ry  asneryk. * • • 8*85 tir90 8*85
bztokhohn. , • — - — — - - ____

( be Ig j a . ’ , « * • 124 U 124 41 \2 i  79
be% rad ... a « « —*— ------
B uka re sz t. « • 41 _ . — _* „
h u ia n o ja  « •. - • ; , 35J-30 .. 360*20 358-40
K opeiihaga « * , « —•— — ...

Lonuyu  . * ’« • 43*40 43*39 43*29
rtow y York 5 ■m • .8*90 8*92 o*8d
P a ry ż .' , « • 35*05 35*12 ■3^*95
>raga • • • 26*41 26*4 i 26*36
azwaicarja c c • Ilu*52 171 >> 171 09
Wtauen « 1 a W « 125*57 li«3 83 128-25
W iucny. « • • m 47*b4 4 rad 47 12

Pary*
Londyn
Nowy York
ueigja
H łochyk
hiszpanja
ho ianają
berun
yv*vueń
bziownoluri
Galo ;■ V

Nowy York 
H oland ja  ,  
FratiC ja • 
oeifaja 
włocny • 
M em cy .  
izwajcarja

Londyn , 
Nowy York 
Uclgja . 
Hi&zpanja« 
Włocny . 
bzwaicaija

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Aurycn, 3 lutego i9ZQ. (Pat);'

i l 20*42 K o p e n n a g a i l 139*1$
W 25*32 p o i  u 3.14
S9 5*1 j> p ra ^ a * 15*41
ff 72*40 w a rs z a w a * 58 2j
-** ^7-j I tóuuu^cjszt 9U*»J
* 88* B w ió g ro d 9*13

Ą ieu y b*9J
*« 12*.*- K o n s ta n ty n . n 2 *t>
W 78*25 B u k a re sz t . & 3*19
W 135 58 Heism^siors i# 13*10
> 158 AJ buetios hu es m 221*25
T«maencja: wvczcfvui4ca

Amsterdam 
bćl^rad « 
uerlm  . ,
bruKScla . 
Duuapeszt. 
l ukarebzt. 
Kopenhaga 
Lonuyu . 
tuiiuryt •

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 3 lutego 1928. (Pat). 

.  486*25 ttiszpan ja . • • 28*41
,  .  iz*u9 t^ortugaija « .  2*44
* .  124*u2 Lanja. ,  ,  18*19
„ ,  34*yb iaw ecja , « ,  18*13
* « 92*u3 NorWegja. . ,  18*32
* • 20*42 LełSli^aforS « . 193*4>
.  ,  25*31 m * a  ,  » 164*31

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 3 lutego 1S28. (Pat). 

.  .  .124*02 U anja. . • .  681*25
* . 25*46 Hoiandja .  » « 1U*26. . 354* >o Norwegja, « . 677*25
.  . 435*00 izwecja ,  « ,  684* •*
.  . 134-75 kum unja ,  .  • 13*65
* . 48*7o Niemcy . .  ,  6u7*—*

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 3 lutego 1928 (Pat,.

. 285*27 
, 12*45 
.  169*
.  98*71 
v 123-96 
• 4*35
,  189*70 

34*51

Medjolan 
N. jo ra  „
G slo . ,
Paryż .  ,
P ra g a . ,
botja , ,
bżtokholm 
W arszawa.

.  37*50 

.  708*65 

.  188-31 

.  27*83 

.  20*99
• 5*10 
.  190*33 
.  79-73
• 136*31** * 1 ii‘U5 AUfycn

GIEŁDA WARSZAWSKA.
. , Warszawa. 3 lutego 1928 (Pat*

F&piwty prac«ntbW «i
p o i. złot. .  > —  10o)p póż. koL .  ,108* 0

4°fo POŻ. doi., .  , ' * -  so/„ ooż. konw , 67*C0
Dolarówica 63-25.

*  k t  I « i 
.162*50 Fitzner Oamper .  w —Bank P o l s k i  ......

Bk. Dysk. warsz, . 136* — 
Bk. Mandl. wars2 . 123*— 
POI. bk. Prżem.
Bk. Zachodni .
Bk. Zw. śp . żar,
*Mjew8ki , .
Puls . . .
spiess . . .
L lek trycjność.
Siła i bw iatło ,
ChudOrow ,
Czersk r , ,
Czębtocice * 
w . i .  F. Cukr.
Farley . . .
W. T. K. Węgla 
ro isk a  NaUa ,
Diacia Nopei ,
Cegielski . .

Poi. Bk, Przern* 
Bk, Hipoteczny 
pow. Bk. Kred. 
Bk. Małopolski 
Bk. Komercjalny 
Bk. Handlowy 
Bk. z w. op* żar.
Z. B. K. . .
Tohan . •
Pharma .  «
Zieleniewski *
uegielski . .
T1*2*5. Z et ... 
narów ozy . - 
Niemojowśkl . 
wiersza górnicza

Lilpop
ModrtefOw •
Norblln . .
Ostrowieckie *
Parowozy . •
Pocisk . .
Rohn Zieliński 
Rudzki ,  «
Starachowice •
U rsu s ,. < ,
Zieleniewski •
Żyrardów . .
Borkowski ,
Syndy.kąt Roln. 
Haberbusch ,

Ćmielów . .
* • Sole potasowe

GIEŁDA KTMKńu-SKA.
Kraków 3 lutego '92a (Pat.),

91-5D 

i S0*G0
i . —— ■
i **w
! 71 *(.0 

! 97-CO

* 2275 . 2CH — 
.  83*50

5900;

18*—

Pocisk ,  « , —*-*
Górka • • • 90*—
Tepćge . • . —v-
Nafta . .  ,  . —
Pczet . . . .  — 
Olkusz .  .  ,  —:*u.
Pokucie , .
syndykat k0SŁ 
Gazy .
Yraeb. Tłuszcae 
Kr^ki^s « *
Ćmielów . ,
Siersza elektr.
Chodorów .
Piasecki ,  .
Chyoie , «

le tiden tia : niejednolita.

GIEŁDA WIFDFŃSK V.
Wiedeń. 3 lutego *978. (Pat*L 

Skoda'. • .  .25^50 dk. Małop. . , —v«
Siersza . • . 10*j5 Bk. Hipoteczny « —w
ZieleniewaW * .  f6*R  ̂ Nafta . , .  ,  57*40
F a m o . - « .  4 8*60 Mrsźhica • ,  a —<•-
Karpaty . « . 39*15 Tepege .  .  « —
Galicla . . . 80^ o browary . , '
Schodnie*. in-fej '-ak^zawa . . . .

—do

,
, 13*75

! 163*20

! "Ó*52 
. 39-50 
; -2-45
. 13-80

o*aą

. 1 5 4 -  • 18
• 565

Lwów, 
joiar, kurs ofte alny 
. Olar, kul*ś pry^iatnjr 
Złoty w Zurycna 
Frank z ło t /  
g>ram złota  
.iliogram cłtlaba 

„  m ięsa w o t
rt cunra

CetnaP żyta  
fon* węgła ąfirnoSL 
Wskainiii k*«ztów atr*. 
^aZroaotnyć.i 
żłOtycn w oJłegił Zł. 
o tego oanknotów to 

» ŁRonu 
Stopa dyskontowa

31 stycznia 
Zł.

Zł.
n
w

*9% ■

1

172*0 i
6*54. 
077 i

-  4 i >0r. i*'**
214'Oi

1,121.41  i .  * S J  
127. 13.92 < 
233*440.003
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Nie należy
trzeć wełny

N IGDY nie trzeć rzeczy wełnianych pnsy 
praniu, stale pamiętając o tem, Ze wełna 
tego nie znosi i prana w nieodpowiedni 

sposób kurczy się, przestając być miękką, i puszystą. 
Uniknąć można wszystkich tych fatalnych następstw 
używając do prania wyłącznie LUX. Jedynie LUX  
działa zbawiennie na wełnę przy praniu, gdyż 

usuwa brud w sposób niesłychanie łagodny, a 
zarazem radykalny. Cienkie płatki L U X ’u, są 
niesłychanie czyste i nie zawierają żadnych szkód* 
liwych gryzących substancji, a przy spłukiwaniu, 
ma się absolutną gwarancję, źe wszystkie mydliny 
zostały usunięte. Zwyczajne mydło nie daje się 
kompletnie spłukać, szczątki pozostają w wełnie, 
która wskutek tego żółknie i niszczy się.
Jedynie LUX pierze skutecznie i gruntownie,
Łyżkę L U X ’u wsypać do wrzącej wody (pół mied­
nicy) i ubić na gęstą pianę. Gdy roztwór wystygnie, 
prać w nim przez wyciskanie brudu z wełny, zaś 
nigdy przez tarcie. Gdy wszystko czyste, usunąć 
nadmiar wody i rozwiesić w chłodnera miejscu 
zdała od ognia.

Uwaga f
Prosimy w yciąć i pizesteć nam 
umieszczony poniżej kupon. 
W zamian wyślemy pac z t t ę  
L u x ' u, wystarczaj ąca na

Sró b n e  pranie gratis łączn ie  s  
ustrowaną broszurą o sposo­

b ie  użycia.

PRÓBKA DARMO*

I»P.se—*seXijo

Ki fPON Do Suntajt " Spółka Akcyju*. Pocztu • a
P o o u  Glówua, W uuawa. -U p ra  cant o

bespUtnc pnesłsnie mi próbnego pakietu Lub. wjatoraseUceeo 
no pióbno pranie.
Insif i n«wi»ko.....w>ww. M,w>>,„w,,,,H..WMM, Ml.M....... ...

S.Pł.30 "lUprama**?* o wyraltns płaanlo.) ***** ”

Lever Brothers Limited, Anglja.

BILbTY WIZYT O Wb
WYKONUJE NAJTANIEJ

OkUHARHiĄ SŁOWA POLSKtBOO 
UL Zimprowicza Id.

I KUPNO I SPRZEIMŻ. 
10 groszy za wyraz 1

•RYLAHTY, ZŁOTO kupuje D ą b r_____________
rsaw aM  Lwósy, (Hotel Georg***) Akademicka A
Oszacowania bezpłatnie. H63

ZEGARKI dam skie starom odne, kieszonkowe, prze­
rabia na ręczne Jan Sehenrelch, Lwdw. pi. Marja- 
eki S* _________ ir««.

MEBLE najrozmaitsze solidnie wykonane poleca Miej­
ska Wystawa Lwów, plac Halicki 10 w podwórzu.

062
MKMZLIM nowy typ wzmocnionych opon poleca: 

UTłtold T ran d a , Lwów, Podleskiego 2. 114!

ZAJĄCE, lisy, kuny, tchórze kupuje, przyjmuje do 
wyprawy. Pracownia futer Karola SchOrera, Sena­
to rska fu. 969

ÓwtkTHB opaski biodrowe od l i  zł., gumowe od 25 
zł. -Małgorzata Batorego 34, tl p.  948

TOREBKI srebrne, metalowe 1 wszelką bitu terje  na 
prawi a od 30 gr. solidnie i szybko W Buszek, Lwów 
Akademicka fr. tclcf. ' 4* 5

ELEGANCKI umeblowany pokoj do wynajęcia. Adre­
s o w a ć  pod : , Zaraz“. _______________

W A L C E  G Ł A D K I E  (Feinwalzwerk)
nieużywane do sprzedania,

dostawa natyciimias owa -  Średnica wal­
ców 70J nim, szerpkość walców 47  ̂ min. 
średnica kół pasowych 10U) mm,, szerokość 
kół pasowych 2&,> mm. LasK. ?głoszenia 

przyjmie Dyrekcja Lasów Komarno. i 158

PIEC GAZOWY
oryginalny angielski z bronzu

Okazyjnie sprzedam. u  9
Krzysztofowie;, lwów, legionów l , I

M E B L E  NA RATY
zSNunzer, Rejtana 4 SSSŁfc
dalnie, salony i urządzenia biurowe *97

SMAKI DO WÓDEK
tortow i pomadek. Szczotki rozmaite. 
Mydła toaletowe. Wosk, terpentynę itp.

poleca 12
Józef KOLEZANSKI, Batorego 34a.

i WOLNE POSADY,
8 groszy za wyraz. I

MAGAZYNIER do dużego składu opału, katolik w 
średnim wieku, posiadający odpowiednią praktykę,

f otrzebny zaraz, Wymagane pierwszorzędne refe- 
encie i kaucja lub poręczenie. Szczegółowe oferty 

w-AdmlnisL pod .Węgiel". ______________ 1176
AKWIZyYORÓW rutynowanych dobrze się prezentu­

jących z branży ogłoszeniowej poszukuje poważne 
przedsiębiorstwo. Zgłoszenia przyjmuje „Mincrwa",
św Wojciecha i 0. 1181

KONCYU1ENTA rutynowanego chrześcijanina bez sub- 
rjmie zaraz adw okat Aullch, Zakopane,

Do większego domu poszukuje się

gospodyni-kucharki
w wieku nie ponad 40 lat, praktycznej, 
pewnej, uczciwej pracownicy, doświad­
czonej w wychowie drobiu. — Pierw­
szeństwo mają kandydatki, które odby­
ły szkołę gospodyń wiejskich. — Zgło­
szenia pod: .Zarząd domu, Okocim® 

Województwo Krakowskie. 11S7

Poszukuję od zaraz na stałą pr*cę 
w Poznaniu

w y K w a lif iK o w a m y c h

1124MALARZY 
FIRMOWYCH

Zgłoszenia do Biura Ogłoszeń 
„PAR“ w Poznaniu, Al. Marcin­

kowskiego 11 pod 5,56.

i

stytucjl przyjmie
1002

POSADY POSZUKIWANE. I
4 grosze za wyraz. |

ZAMIŁOWANY leśnik, Wielkopolanin, lat 34, * m ałą 
rodziną, posiadający długoletnią praktykę lasow ą 
i tartaczną przyjmie posadę od l/.IV 1928 jako le­
śniczy rewirowy na skrom nych warunkach. Ł aska­
we zgłoszenia przyjmuje do Słowa Polskiego pod 
„Wielkopolanin".______________________  1122

GOSPODYNI znająca się na gospodarstwie dwor­
skim, lak i miastowem poszukule posady. Łaska­
we zgłoszenia listowne iub osobiste plac Strzele- 
ckl 3, Woiciechow^ki. >16’

PANNA służąca z azyciem poszukuje posody. Admi­
nistracja pod „Panna służąca*'. 1155

U PANÓW właścicieli m ajątków lub osób zamożniej­
szych przyjmie posadę sekretarza lub podobną, m ło­
dy, inteligentny, energiczny, dobrze prezentujący 
się mężczyzna. Celem osobistego przedstawienia 
się a nieobowiązuiącego konkretnego załatwienia 
sprawy proszę łaskawie podać swój adres p o d : 
,Vcritas* do administracji Słowa Polskiego <147

POMOCNIK handlowy. orzystojnv, branży kolonialno- 
delikatesowej (znajomość buchalter}!. Języka nie­
mieckiego) poszukuje jakiejkolwiek posady. Łaska­
we oferty do Słowa Polskiego pod „Obowiązkowy* 

________  ._______ ___________________ 740.
ZMIENI posadę od m arca kucharz zajmujący się o- 

grod.em na ordynarję, z Ustami Lwów, Rynek 42, 
w podwórzu na prawo, może przyjęć do jesieni pół­
rocznie.________ 1146

KOWAL egzaminowany ebeznany średnio, z repera­
cją maszyn rolniczych, kawaler poszukuje posady 
od zaraz obojętnie gdzie w jakiej miejscowości. 
Zgłoszenia pod Kowal; Suchowola koło Lwowa U 90 

_______________________________________  1172
SAMOISTNA gospodyni ora* kucharka, dobrze gotu- 

ląca, łagodnego usposobienia, spokojna i oszczędna, 
bez żadnej rodziny, poszukuje miejsca do zajęcia 
się Kuchnią i wszelką pracą domową oraz carem 
gospodarstwem  domowym u starszego pana. Adres 
Ksawera Zbłąkana, poczta Giinna Nnwarja k. Lw o­
w a _____________  H72

ZDOLNA samodzielna krawczyni z krojem  poszukuje 
szycia w prywatnych dom ach. Zgłoszenia-do Słowa
pod Szyk"___________  1175

BARDZO dobra gospodyni kucharka poszukuje po­
sady Zgłoszenie w Admtn. Anna 28 1212

RH
MIESZKANIA SKLEPY LOKALE. 

8 groszy za w yraz. i
POSZUKUJE pokoju umeblowanego z osobnem wej­

ściem. Zgłoszenia do administracji pod ..Urzędriicz- 
ha poważnej Instytucji".   .919

DWA elegancko umeblowane pokoje przedpokój dla 
poważnych lokatorów zaraz do wynajęcia. Adres
Administracja. ___________________ 1 96

MAŁŻEŃSTWO poszukuje pokoju z kuchnią za ro 
cznym czynszem z góry. Listy do Adm. Słowa pod

! 15d dolarów. M79 ■
2 PuK O jE z kuchnią w pobliżu śródm ieścia poszu- 

kuję. Czynsz wedle umowy Józef Hecker, Lwów. 
Kraszewskiego 25. 1*76

NAUKA 1 WYCHOWANIE. 
8 groszy za wyraz.

ANGIELSKIEGO języka kury * rozpoczyna metod. 
Berlitz* Pachowa siła  nauczająca. Ecolc Reform* 
Piłsudskiego 14, (Pańska) Wpisy <0-1 i b -8  nfr.s

PRANCUSK1R80 języka k u rta  rozpoczyna m etodą 
Beriitza. Fachowa siła  nauczająca ECOLE REFoR- 
ME Piłsudskiego 14 (Paftska) Wpisy 10—I j 5 -8 ,

_____________________  1264
MATEMATYKI Kurso przygotowcze do m atury gim­

nazjalnej rozpoczną się 15 lutego. Wybitna sfła m a­
jąca poza sobą kilka tego rodzaju kursów ECOLE 
REFORMB Piłsudskiego 14 (Pańska) Imformacje 
6 -8 .]   >208

GUWERNER, ukończony Uniwersytet, rutynowany 
nauczyciel, poszukuje lekcji na wsi, we dworze, lub 
podobnej z zakresu gimnazjum. Łaskawe zgłoszę* 
nia do Admin Słowa Pol, pod „Korepetytor" 1174

Poranny I wieczorny

Kurs kroju i szycia
krawieczyzny damsk. i bielizny system amer.

Heleny Pietraszewskiej
u l. P iłs u d s k ie g o  1 4  (P a ń s k a )
Wpisy codziennie od 11-1 po­
południu i od 5-7 wieczór* 1058

l
ZOIJBIONO I ZNALEZIONO. 

8 groszy za wyraz.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczką wojskową na na­
zwisko Jana Patałucha ur. 1897 r. gm ina Woia Wiel­
ką. wydaną przez P. K. U. Jarosław. 1121

KAROL TABEAU notariusz w Kolbuszowe] urodzony 
w roku 1835 unieważnia sw ą zaginiową książeczkę 
oficerską. 1186

UNIEWAŻNIA się zaginioną książeeskę wojskową
Nr I4 i35 wystawioną przez P. K. u  Lwów-mlasto na 

nazwisko Wolski Jerzy rocznik 1902, U89

RÓŻNE DONIESIENIA. 
8 groszy za w yraz.

TOREBKI damskie, skórzane. Jedwabne, portfele, te ­
czki wykonuje naprawia specjalista Barasch, pl Ber- 
nardyńskl 2. t |5 2

LEXYKON „Brcckhausa* komplet. 17 tomów, dosko­
nale utrzymany okazyfnle do nabycia. W iadomość 
w Księgarni PołoułccKiego, dział zagraniczny. 11SS

P R A C O W N I A  bielizny mt sklej, damskie). dziecinnej 
poścteiowej H e l e n y  P l e t r e s a e w s k l a ] ,  P i ł s u d s k i e ­
g o  1 4  przyjmuje wszelką robotę po najniższych Me­
nach od godz lu—ą , _______________  u 64

FiRMA \MTTELo, Kutowskiego 7, udziela na bielskie 
niąterjały sukienne, płótna, jedwabie kredytu do 
dziesięciu miesięcy przy cenach ściśle gotówkowych.

1324

500 ZŁ zapłacę za wyrobienie dobrej posady zan rąó  
cy folwarku, żonaty, z m ała rodziną, lat 40, wszech* 
stronnie wykształcony, z bardzo dobremi referen­
cjami z większych majątków. Posadę obejme zaraz. 
„24 Zarządca*1 adm inistracja. IC67

PRACOWNIA SUKrEN DAMSKICH Rozaljł Bourdon, 
Lwów, Kotowskiego 8, sprzedaje wszelkie form y na 
żądanie fastryguię oraz nauka kroju i szvcia. 8

WYJAZD do U arsraw y zbyteczny. Załatwiamy zlece^ 
cenią w sądach, m inisterstwach, instytucjach pań­
stwowych* handiowo-przemyslowych. Parcelacja 
sprzedaż majątków, pożyczki hipoteczne Windyka* 
d a  weskli, należności. Spółdzielnia ^Stołeczny Dom 
Zleceń0 Warszawa, Nowy św iai 42. 1183

W ła śc ic ie l
najlukratywniejszego p rze d s ię ­
b io r s tw a  przyjmie spóinika z
większym kapitałem na 50%.
Wiadomość Krzyszfofowicz, Lwów, 

Legionów 1. 1*10

zapewniają

wieczne bałerje
„ R U P R O $ €

Ładowanie zastępuje regeneracja
powietrzna. J076

Hupro" 
Lwów, 

Jagiello&sKa 20*

Żądać prospektu.
1

Bnia 15 lutego £928 rokui. 
Przysyłaj cio rychło zamówionial

SZKODA TRAClC
Tadeusz Wasung i Sp.
Lwów, ul. Chorązczyzna 1S.

Telefon 8 -3 3 .

k O I K C U  s .
Wydzi I Doświadczalny Towarzy­

stwa tiospodarsKlego W M. we Lwo­
wie ogłasza konkurs na nastg ująco 
stanowisKa s

1) 3 kierowników Kół Doświadczalnych 
(wTmasania: wyższe stuuja rolnicze, specja­
lizacja, praktyka) z poborami wg, umowy 
około 300 4 .u z l  miesięcznie .. zczegóły 
dyjet stużbowych itp do omówienia.

2) 1 asystenta Wydziału Doświadczal­
nego (wymagania: wyższe studja rolnicze, 
specializacia, praktyka) z tymczasowemj po­
borami 2*.o zł. miesięcznie plus djety wyjaz­
dowe 11 z ł. dzi nniie.

d) ó stałych asystentów Kół Doświad­
czalnych (wymagania: wyższe łub średnie 
studja rolnicze, praktyka i o ile możności 
specjalizacja) z placami około 200 zł. wraz 
z.mieszkaniem, światłem i opałem.

4 )5  sezonowych , asystentów Kół Dor 
świadc.ainych (wymagania: jak ula asysten­
tów stałycu) z  pacami około 1o j~ ló o  zł 
i utrzymanie z pomieszczeniem.

5) o technicznych pomocników doświad­
czalnych (wymagania: średnie łub niższe 
studja rolnicze, praktyka) z płacami La- iS 
zł. miesięcznie z mieszkaniem i opałem.

■ Stanowiska do objęcia natychmiast Po­
dania z  załącznikami wnosić natźy  pod 
adresem Wydziału Doświadczalnego T-wa 
Gospodarskiego, Lwów Kopernika naj­
dalej do lo lutego 192&. Podania nie przy­
jęte pozosaną bez odpowiedzi. Załączników 
nie żwraca się. \ > 7

Sekretarz: V Prezes:
Dr. Gobrynswloz, m. p K Łoszozewśki m. p.

owarzystwo Oospodarskfa senodntaj 
Małopolski wo Luirowło, Kopernika L. iu 

ogłasza niniejszam

K O K k l l łK S
na posady; a) instruktorów roln czych* b) 
instruktorów hodowlanych. - Ubiegający 
się o posady pod a) b) winni przeułożyc; 
I) odpis metryki chrztu, 2) własnoręczny 
życiorys, 3) odpisy świadectw z ukończonych 
wyższych studjów rolniczych i odbytych 

praktyk rolniczych.
Nadto kandydaci na posaay pod b) winni 

przedłożyć odpisy świadectw z odbytej prax- 
tyki hodowlanej. Wynagrodzenie wedle umo­
wy Tęrmin wnoszenia podań do łu lutego 
1928. r. Podań odnownłe załatwionych nie 
zwraca się. l.M

Sekretarz: V. Prezes:
Dr. M. Ou rynowlcz mp Łuszczewski mp.

Wydawco i  redaktor odoowiedzialny: WUbelm Antoni SkrzyczyńskL Z drukarni ^Slowa PolskiexoM Lwów* u l Zlmorowicaa 1&


